
Jak minęły
święta

W Krakowie — w

(INF. WŁ.) I tym razem au­
ra nie była dla nas najłaskaw­
sza. Choć w kalendarzu zima,
śniegu ani śladu. A święta bez
śniegu...

Zostały jednak stoły suto za­
stawione wszelakim jadłem i
napitkiem i wiosenno-jesien-
ne Planty, wiślane bulwary,
krakowski Rynek, kina i tea­
try, w których frekwencja w

tym roku była większa niż w

latach poprzednich. Zostały
wreszcie rodzinne spotkania i
rozmowy o swoich, rodzin­
nych i tych ogólnonarodowych,
ale też swoich i bliskich

KRAKÓW

rodzinnym gronie

sprawach. Zostały wesołe za­
bawy i kolędowanie. Jednym
słowem świąteczny relaks.

Nie wszystkim jednak dane
było wypoczywać. Nie ustawa­
ła praca w wielu wydziałach
nowohuckiego kombinatu, dy­
miły piece, lała się surówka
Nad naszym zdrowiem czu­
wali lekarze i personel pomoc­
niczy szpitali, krakowskiego
Pogotowia Ratunkowego. Peł­
ne ręce roboty mieli kolejarze,
bo chociaż w pierwszy dzień
świąt ruch był mały, w dru­
gim dniu na dobre rozpoczęły
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PARYŻ (PAP)
Niemal od stu lat nie było w stolicy Francji tak cieplej pogody

pod koniec grudnia, jak w tym roku. W piątek termometr wska­
zywał plus 10 stopni. Ciepło było w tym dniu również w innych
stolicach. W Londynie temperatura w południe, podobnie zresztą
jak i w sobotę, wynosiła 11 stopni C„ przy czym na ogół było
słonecznie.

Ładna pogoda panowała także w Rzymie; notowano tam w po­
łudnie 8 stopni.

W Berlinie było pochmurno i temperatura w piątek sięgała 6
stopni. W pierwszy dzień świąt, podobnie jak w Warszawie,
było pochmurno i mżył drobny deszcz, a temperatura w połud­
nie wynosiła 8 stopni.

Święta w całym kraju upłynęły pod znakiem jesiennej aury, ale w

Bukowinie Tatrzańskiej można było jednak jeździć na nartach.
CAF — Olszewski — telefoto

Ze świata
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W różnych resortach naszej gospodarki

Uchwala VI Zjazdu PZPR

Robocze zespoły ♦ Najważniejsze zadania ♦ Harmonogramy prac
WARSZAWA (PAP)

Program zawarty w uchwale VI Zjazdu PZPR musi być
niezwłocznie, a jednocześnie z rozwagą i pełną odpowiedzial­
nością wprowadzany w życie. Podkreślano to z całą mocą na

II Plenum KC, a także z trybuny sejmowej 21 i 22 bm. Nie­
zmiernie ważne jest przy tym uwzględnienie w poszczegól­
nych gałęziach gospodarczych wszystkich tych wniosków i
propozycji z dyskusji przedzjazdowej i na samym Zjeździe,
które wnoszą nowe, konstruktywne elementy i mogą przy­
czynić się do sprawniejszego wykonywania przyjętych na

Zjeździe założeń rozwojowych.

Ten bogaty plon musi być
możliwie jak najszybciej u-

względniony w codziennej
praktyce wszystkich ogniw
budownictwa, w planach ich
długofalowego działania. Nad
przygotowaniem programu re­
alizacji uchwały Zjazdu wpro­
wadzenia w życie najważniej­
szych zgłoszonych wniosków i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Giovani Leone

prezydentem Włoch
RZYM (PAP)
chrześcijańskiej
Giovani Leone

Kandydat
demokracji,
wybrany został w piątek no­
wym prezydentem Włoch. U-
zyskał on 521 głosów (wyma­
gana większość 505). Były to

najdłuższe wybory w historii.
Trwały 16 dni. Odbyły się 23
głosowania.

Chińskie kredyty
dla Sudanu

PARYŻ (PAP)
AFP donosi, że ChRL posta­

nowiła przyznać Sudanowi
kredyty w wysokości <0 mi­
lionów dolarów. Do Chartumu
powrócił właśnie wiceprezy­
dent Chalid Hasan Abbas,
który przebywał ostatnio w

Pekinie. Spotkał się on tam
z przywódcami chińskim! 1 za­
warł szereg porozumień.

L. Breżniew przyjął
O. Dorticosa

MOSKWA (PAP)
Sekretarz generalny KC

KPZR Leonid Breżniew przy­
jął w piątek członka Biura
Politycznego i Sekretariatu KC
KP Kuby, prezydenta Kuby
Osvaldo Dorticosa, który prze­
bywał w Związku Radzieckim
z

'

wizytą przyjaźni.

Prowokacje wobec

KRL-D
PHENIAN (PAP)

Centralna Koreańska Agen­
cja prasowa informuje, ii z

terytorium Korei Południowej
dokonano nowych prowokacji
zbrojnych wobec KRL-D. 23
grudnia żołnierze południowo-
koreańscy ostrzelali z karabi­
nów maszynowych posterunki
Armii Ludowej, a następnego
dnia otworzono ogień z dział
na terytorium KRL-D w pobli­
żu strefy zdemilitaryzowanej.

Jak przebiegają te prace w

resortach gospodarczych? O
niektórych z nich piszą dzien­
nikarze PAP:

'Zapewnienie poprawy wyży­
wienia ludności i odpowiednie­
go wzrostu produkcji rolnej i
rolno-spożywczej, a także lep­
sze dostosowanie dostaw ryn­
kowych do popytu i usług
uznane zostały w uchwale
VI Zjazdu za problemy
wymagające rozwiązania w

pierwszej kolejności. Na tym
tle więc rozpatrywać na­
leży rolę HANDLU. W Mi­
nisterstwie Handlu Wewnę-

PLAN PRZED TERMINEM

Wzmożoną pracą i wydajnością
służq swemu krajowi

trznego zebrano wszystkie b.
liczne głosy i wnioski dotyczą­
ce spraw rynku i zaopatrzenia.
Ustalono równocześnie jedno­
stki kompetentne dla rozpa­
trzenia i wdrażania w życie
propozycji i postulatów. Ich
realizacją zajmą się organiza­
cje handlu różnych szczebli,
kierując się zasadą, aby to co

jest możliwe, załatwić natych­
miast lub wdrażać w życie w

toku realizacji planu na r. 1972.
Rzecz jasna, że wiele proble­

mów poruszanych zarówno w

ogólnokrajowej dyskusji jak
i na forum Zjazdu wymaga po­
ważnych wielokierunkowych
poczynań Ministerstwa Handlu
Wewnętrznego jak i organiza­
cji koordynowanych przez ten
resort. Są też kwestie wykra­
czające poza zasięg MHW. Te­
go typu sprawy, naświetlone i
udokumentowane przez MHW
będą przekazane Radzie Mini­
strów jeszcze do końca tego

(INF. WŁ.). Z dnia na dzień powiększa się liczba zakła­
dów, które przedterminowo wykonały roczne plany produk­
cyjne. W ten sposób robotnicy i inżynierowie, ludzie pracy
naszego regionu manifestują poparcie dla nakreślonego
uchwałą VI Zjazdu PZPR programu społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju.
Już od kilku dni na poczet

1972 r. pracuje większość za­
kładów dzielnicy Grzegórzki.
Z większych wymienić warto
Krakowskie Zakł. Farmaceu­
tyczne „Polfa”, których zało­
ga do końca grudnia dostar­
czy na rynek wyroby warto­
ści 70 min zł, Zakłady Przem.
Cukierniczego „Wawel” —

60 min zł i Zakłady Mięsne
— 60,5 min zł. Z zadań wy­
wiązały się również: ZREMB
nr2—dokońcaroku3,5 min
zł oraz KZP Gumowego „Sto­
mil”, 9,1 min zł.

Planowe zadania roku 1971
przedterminowo zrealizowały
fabryki zgrupowane w Zjed­
noczeniu przemysłu Wyrobów

Metalowych. W nadesłanym
pod adresem redakcji meldun­
ku czytamy, że osiągnięcie
większych niż planowano e-

fektów produkcyjnych było
wynikiem wzrostu wydajności
pracy oraz wzmożonej aktyw­
ności załóg wyrażającej się po­
dejmowaniem i realizacją czy­
nów produkcyjnych. Do końca
bieżącego roku dodatkowa
produkcja Zjednoczenia zam­
knie się kwotą 100 min zł, zaś
plan dostaw rynkowych prze­
kroczony zostanie o 150 min zł.

Godzi się także podkreślić
większą niż w latach poprzed­
nich dbałość zjednoczenia o

dostosowanie produkcji do po­
trzeb odbiorców. Wyraża się

Kulturę można

to dodatkowymi dostawami
na krajowy rynek gazowych
kuchni, wyrobów emaliowa­
nych, lodówek, nakryć

‘ stoło­
wych, drutów, gwoździ, narzę­
dzi gospodarczych itp. W rea­
lizacji planowanych zadań
wyróżniły się m. in. Zakłady
„Komuna Paryska” w Radom­
sku, OFNE w Olkuszu, Huta
„Silesia” w Rybniku, kombi­
nat „Opakomet” w Krakowie,
Fabryka Lin i Drutów w Za­
brzu, WZM we Wrocławiu.

10 dni temu zadania bieżą­
cego roku wykonały Skawiń­
skie Zakłady Koncentratów
Spożywczych. Skawińska zało­
ga do końca grudnia wypro­
dukuje i dostarczy na rynek
wyroby i przetwory spożyw­
cze wartości 7 min. zł.

Meldunki o wykonaniu pla­
nowych zadań rocznych złoży­
ły również: Krakowski Ośro­
dek Przemysłu Meblarskiego
wartość produkcji dodatkowej
przewidywanej do osiągnięcia
jeszcze w br. szacuje się na

sumę 8 min. zł, Przedsiębior­
stwo Robót Instalacyjnych w

Krakowie —

Huta Szkła
której załoga
nia dostarczy
ry wartości około 1 min zł.

(wp)

3 min zł oraz

„Prądniczanka”,
do końca grud-
na rynek towa-

strów jeszcze do końca
miesiąca.

Za jeden z węzłowych
blemów w zaspokajaniu
trzeb społeczeństwa uznana zo­
stała w dyskusji, a następnie
w uchwale VI Zjazdu poprawa
sytuacji mieszkaniowej. Po­
dobną rangę ma usprawnienie
procesów inwestycyjnych — od
tego zależy bowiem szybki
rozwój wszystkich gałęzi prze­
mysłu, zwiększenie możliwości
produkcyjnych naszej gospo­
darki. Do resortu BUDOWNIC­
TWA wpłynęło kilka tysięcy
postulatów i propozycji doty­
czących najistotniejszych
spraw budownictwa oraz prze­
mysłu materiałów budowla­
nych.

pro-
po-

Nie wszyscy jeszcze uchodźcy ze Wschodniego.____ ____

— ’’*-• Pakistanu zdążyli
wrócić do swych rodzinnych stron w wyzwolonej republice Bangla
Desz. Na zdjęciu: ostatnie dni w obozie dla uchodźców pod Kalkutą.

CAF - AP - telefoto

Sytuacja na Półwyspie Indyjskim

Program rządu Bangla Desz
Wystąpienie Indiry Gandhi • Posunięcia nowego

Pakistanuprezydenta

LONDYN, DELHI (PAP)
Jak donoszą z Dhaki, w

niedzielę odbyła się tam kon­
ferencja prasowa, na której
premier rządu Bangla Desz T.
Ahmed omówił główne zasady
polityki zagranicznej swego
rządu, podkreślając, że zało­
żeniem tej polityki jest przede

Gwałtowny cyklon przeszedł
w sobotę nad miastem Towns-
ville w północnej Australii. Co
najmniej 3 osoby poniosły
śmierć, a ponad 100 zostało
rannych. 1000 domów zostało

uszkodzonych — większość
spośród 70 tys. mieszkańców
miasta musiała spędzać święta
w szkołach i innych budyn­
kach publicznych.

Na zdjęciu: zniszczone do­
my 1 połamane drzewa w

Townsyille.
CAF — telefoto

W przyszłym roku

180 nowych filmów
wejdzie na ekrany
Głośne tytuły — plejada sławnych gwiazd

trzech państw arabskich
A. Chatib - premierem FRA, Kair - stolicą

wszystkim pokojowe współist­
nienie ze wszystkimi krajami.

Jednym z najpilniejszych za­
dań rządu — powiedział pre­
mier — jest obecnie odbudo­
wa gospodarki zniszczonej
wskutek działań wojennych
oraz zapewnienie pracy milio­
nom uchodźców wracających
do ojczyzny. Aby zapewnić od­
budowę gospodarki, trzeba się
będzie zwrócić o pomoc in­
nych krajów. Premier T.
Ahmed
tych krajów,
wały przeciwko walce
leńczej narodu Bangla
nie będzie przyjęta.

Premier oświadczył
że wszystkie stanowiska mi­
nisterialne w rządzie Bangla
Desz przypadną przedstawicie­
lom Ligi Awami. która uzy­
skała olbrzymią większość
głosów w Pakistanie Wschod­
nim w wyborach, które odbyły
się w 1970 roku.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

krajów.
dodał, że pomoc od

które występo-
wyzwo-
Desz —

także,

Tragiczny pożar
w seulskim hotelu

Zginęło 148 osób

upowszechniać wszędzie
TT? *eś Zalipie w pow. Dąbrowa Tarnowska znana jest
Lży w całym kraju a nawet za granicą. Niemal co­

dziennie przyjeżdżają wycieczki ze wszystkich
stron kraju a nierzadko i z zagranicy, by zobaczyć sztukę
ludową Zalipia. Tu na ścianach domów, sufitach, a na­
wet oborach czy psich budach kwitną fantastyczne kwia­
ty. W zimie na tle bieli mienią się one wszystkimi kolo­
rami.

W tej słynnej wsi Zalipie znajdują się takie instytucje
jak poczta, sklep, Klub Młodego Rolnika, remiza strażac­
ka, przedszkole i szkoła podstawowa. Niestety nie wszyst­
kie te instytucje, doceniają rodzimą sztukę ludową,
niedawna nawet szkoła, jako instytucja krzewienia
ry, nie posiadała żadnego odbicia regionalnego w

wnętrzu.
VI miesiącu wrześniu br. zespół ludowy malarek

lipiu w porozumieniu z kierownictwem szkoły i komite­
tem rodzicielskim podjął zobowiązanie, że dla uczczenia
VI Zjazdu Partii pomalują w czynie społecznym świetlicę
szkolną i kancelarię szkoły. Zobowiązanie wykonały. Było
na co patrzeć. Malarki zajęte swą pracą dowcipnie odpo­
wiadały na uwagi czynione przez zwiedzających, m. in.
przedstawicieli Prez. GRN, inspektora szkolnego, kierow­
nika domu kultury w Dąbrowie Tarnowskiej, redaktora
„Zarzewia".

1 4 alarki przepracowały 228 godzin, nie licząc czasu na
l\'l Proie^towanie. Wartość finansowa nie jest może

imponująca ale wartości wychowawczej nie da się
przeliczyć na złotówki. Młodzież szkolna była naocznym
świadkiem wspaniałej lekcji wychowania obywatelskiego.
Zespół malarek dał młodzieży i środowisku konkretny
przykład patriotycznej postawy, wykazując wielkie zaan­
gażowanie i solidarność z partią, jako silą kierującą.

Z powyższego przykładu wynika jasno wniosek, że u-

miejętne działanie na rzecz rozwoju społecznego ruchu
kulturalnego należy szeroko rozpropagować; wcielanie w

życie idei tego ruchu jest możliwe i potrzebne w każdym
zakątku kraju.

Do
kultu-
swoim

w Za-

TADEUSZ WNĘK
nauczyciel z Zalipia

♦
W pełni i przedterminowo

wykonali roczny plan zadań
pracownicy zrzeszeni w WZSP
Kraków. 6 bm. zrealizowano
plan sprzedaży wyrobów pro­
dukcji własnej i usług osiąga­
jąc wartość sprzedaży w wys.
3.466 min zł. Do końca 1971 r.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

LONDYN (PAP)
Dantejskie sceny rozgrywa­

łysięwnocyz24na25gru­
dnia, kiedy na drugim piętrze
22-piętrowego hotelu w Seu­
lu eksplozja kuchenki gazowej
spowodowała ogromny pożar.
Ogarnięci paniką ludzie wy­
skakiwali z wyższych pięter
ginąc na bruku. Do akcji ra­
towniczej wprowadzono m, in.
helikoptery. Jedna z ratowa­
nych osób nie zdołała się u-

trzymać na linie spuszczonej z

helikoptera i spadła z wyso­
kości ponad 100 metrów.
Śmierć poniosło 148 osób. Oko­
ło 70 zostało rannych. W mo­
mencie katastrofy w hotelu
było stosunkowo niewiele o-

sób: 235 osób służby hotelo­
wej i 203 gości.

KAIR (PAP)
W czwartek w późnych go­

dzinach wieczornych zakoń­
czyła się konferencja szefów
państw: Egiptu, Syrii i Libii.
Powzięli oni szereg ważnych
decyzji dotyczących federacji
tych państw i sytuacji wojs­
kowej na Bliskim Wschodzie.

Premierem federacji został
Ahmed Chatib, przewodni­
czący Zgromadzenia Ludowe­
go Syrii. Szefowie trzech
państw arabskich zaaprobo­
wali projekt flagi federacji.
Będzie się ona składać z

trzech szerokich poprzecznych
pasów: czerwonego, białego
i czarnego. W środkowej częś­
ci flagi znajdzie się herb z

orłem Saladyna, średnio­
wiecznego władcy muzułmań­
skiego, który walczył w Pa­
lestynie z krzyżowcami.

W skład rządu weszło 7 mi­
nistrów. Równocześnie zawar-

to porozumienie o wzajem­
nym zlikwidowaniu przedsta­
wicielstw dyplomatycznych i

konsularnych i zastąpieniu
ich biurami łączności.

Stolicą federacji
Kair.

Zaaprobowano kroki
ce na celu integrację
darczą trzech państw
kich, polepszenie
ęji
żeglugi morskiej, komunika­
cji lotniczej, itp.

będzie

mają-
gospo-
arabs-

komunika-
radiowej i telefonicznej, Zmarł

wicepremier NRD

„Kosmos-469*4
MOSKWA (PAP)

W sobotę wystrzelono w

Związku Radzieckim ko­
lejnego sputnika Ziemi se­
rii „Kosmos-469”. Apara­
tura naukowa zainstalowa­
na na pokładzie satelity
działa normalnie.

BERLIN (PAP)
25 grudnia zmarł nagle na atak

serca wicepremier NRD, minister
do spraw ochrony środowiska i
gospodarki wodnej, członek pre­
zydium zarządu Demokratycznej
Partii Chłopskiej (DBD) dr Wer­
ner Titel. Zmarły liczył 40 lat.

Rada Ministrów NRD w specjal­
nym komunikacie złożyła Sold
zmarłemu. Powołano komisją izą.
dową dla zorganizowania pogrze­
bu.

180 nowych filmów fabularnych wejdzie na ekrany naszych
kin w nadchodzącym 1972 roku. Będziemy mieli możność
obejrzenia wiele interesujących ambitnych dziel i kilku super­
produkcji o walorach widowiskowych.

Bujold Jarrotta i „Cromwell** Hug-
hesa, nakręcony w Wielkiej Bry­
tanii film Skolimowskiego „Na
samym dnie", amerykańskie: „U-
klad" wg. Kazana z Kirkiem Dou­
glasem i Faye Dunaway, „Czyi nie
zabija się koni** Pollacka z Jane
Fonda, francuski „Umrzeć z miło­
ści" Cayatte‘a z Annie Girardot,
włoskie „Poza wszelkim podejrze­
niem** Petriego, „Metello" Bolognl-
niego oraz „Słoneczniki** De Siki
z Sophią Loren i Marcello Ma­
stroiannim.

W grupie filmów rozrywkowych
— a więc zarówno sensacyjnych,
kryminalnych jak też komedii —

znalazła się nowa wersja „Mayer-
lingu** z Catherine Deneue i Oma-
rem Sharlfem, w reż. Younga, an­
gielski film „Tylko dla orłów** z

Burtonem, nowa bułgarsko-wloska
ekranizacja powieści Verne*a
„Kurier carski", „Dramat zazdro­
ści** z Marcello Mastroiannim i
Moniką Vitti kilka westernów,
wśród nich „Błąd szeryfa** z Gojko
Miticiem oraz komediowe — „Bal­
lada o Cable Houge** Sama Pec-
kinpaha i „Ostatni bojownik** z

Anthony Quinnem, włoski „Dzie­
ciństwo, powołanie i pierwsze prze­
życia Giacomo Casanooy z Wene­
cji** Comenciniego, amerykański
„Port lotniczy** z Burtem Lanca­
sterem, Deanem Martinem i Jean
Seberg. W nielicznej grupie filmów
muzycznych znajdzie się musical
amerykański „Hello, Doiły** z

Barbarą Streisand w reż. Gene
Kelley*ego Kinematografia ra­
dziecka zaprezentuje ekranizację
„12 krzeseł" Ilfa i Piętrowa w re­
żyserii Gajdaja.

Dwanaście nowo zakupionych
filmów przeznaczono wyłącznie dla
kin studyjnych. W grupie tej zna­
lazły się m. in. ekranizacja znanej
powieści Raya Bradbury*ego „Fer-
neheit 451**. reż. Truffaut, jugoslo-

Papicia oraz
i tydzień,
węgierski
„Miłość**

„Podwój-
Masahiro

Jak informuje dyrektor CWF
Henryk Mocek — dotrą do widza
tak głośne pozycje, jak włoski
„Zmierzch bogów" Vinscontiego,
radzieckie „Biały ptak z czarnym
znamieniem" llienkl i „Ucieczka"
wg. Bułhakowa w reż. Alowa i
Naumowa, japoński „Dodes ka
den" Kurosawy, szwedzki „Adalen
31" Widerberga. NRD-owski „Goya,
czyli trudna droga poznania" we­
dług Feuchtwangera w reżyserii
Wolfa, amerykańsko-japoński „To­
ra, tąra, tora", angielskie filmy
historyczne „Lew w zimie" Her-
veya z Katherine Hepburn i Pete­
rem 0'Toole. „Anna tysiąca dni" z
Richardem Burtonem i Genevieve

PROGRAM DZIAŁANIA

W przemyśle, budownictwie i transporcie

Tradycyjnym obyczajem japońskim w grudniu zaczyna stę przygo­
towywanie ryżowych placków na święto Nowego Roku. Mali kucharze
z tokijskiego przedszkola również zapralt się do roboty. Qto jak od­
bywa się ubijanie ryżu. CAF — JPS

wlański „Kajdanki"
czechosłowacki „Waleria
cudów" Jiresza oraz

„Horyzont" Gabora i
Makka, a także japoński
ne samobójstwo'1, rei.
SMnoda,

Potrzeba nam nowoczesnych
i trwałych wyrobów prze­
mysłowych, wygodnych

mieszkań, przestronnych i

widnych hal fabrycznych, do­
brych dróg, autostrad, spraw­
nego transportu. Dla lepszego
i dostatniejszego życia nie­
zbędny jest proporcjonalny i

harmonijny rozwój całej gos­
podarki.

W przełożeniu na język eko­
nomicznych konkretów ozna­
cza to, iż przy wzroście pro­
dukcji dóbr konsumpcyjnych
o 42 proc, powinien nastąpić
równocześnie 52-procentowy
wzrost produkcji środków
produkcji, gwarantujący stały
rozwój kraju, odpowiednie
tempo wzrostu dochodu naro­
dowego, od którego zależy po­
ziom naszego życia. Określając
tempo rozwoju, Uchwała VI

Zjazdu mówi jednocześnie o

konieczności dokonania zmian

strukturalnych — systema­
tycznego zwiększania w ogól­
nej wytwórczości udziału

przemysłu maszynowego i che­
micznego jako nośników po­
stępu technicznego w całej
gospodarce narodowej.

Ale nie jest to postęp sam

dla 6iebie. Jeśli stawia się na

wielką chemię, to m. in. dlate­
go, aby dostarczała coraz wię­
cej nowoczesnyćh włókien

syntetycznych 1 mas plastycz­
nych umożliwiających wzrost
dostaw i poprawę jakości wy­
robów przemysłu lekkiego, me­
blarskiego, budownictwa itp.
Kiedy mowa o blisko 7C proc,
wzroście produkcji przemysłu
maszynowego, obok znajduje-,
my natychmiast sformułowa­
nie, iż „szczególnie szybko na­
leży rozwijać produkcję wyro­
bów dla potrzeb rynkowych”,
a także stwierdzenie, że szyb­
szy od przeciętnego wzrost

produkcji powinien mieć

miejsce w przemyśle motory­
zacyjnym, który uruchomić
ma produkcję samochodu ma­
łolitrażowego, samochodu dla
rolnictwa oraz nowoczesnych
autobusów do komunikacji
miejskiej i międzymiastowej.
W tym samym rozdziale
stwierdza się od razu koniecz­
ność budowy autostrad i no­
wych dróg o dobrych na­
wierzchniach. Tak samo łączy
się w jedną całość: problemy

kooperacji wewnątrz branż
przemysłowych.

Uchwała Zjazdu wytycza
konkretny program roz­
woju przemysłu elektro­

technicznego, elektronicznego,
górnictwa i hutnictwa, paliw
i energii. Na jednej płasz­
czyźnie stawia się rozwój i po­
prawę produkcji na eksport i
dla -kraju. Zasada ta obowią­
zywać ma nie tylko w dziale
środków produkcji, ale także,
jeżeli nie przede wszystkim,
przy wytwarzaniu artykułów
konsumpcyjnych.

Na rozwój najważniejszych
dla zaopatrzenia rynku, a do­
tychczas niedoinwestowanych
przemysłów: lekkiego — na­
kłady zwiększają się o 97 proc,
rolno-spożywczego — o 65

proc. Przy budowie nowych
obiektów w tych dziedzinach

przemysłu obowiązują prawa
równe jak w działach wytwa­
rzających środki produkcji.
Albowiem osiągnięcie założo­
nego, wysokiego tempa wzros­
tu produkcji w dziale B, gdzie
jest stary park maszynowy,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Z kruju
Rząd NRF przekonany Kronika Wywiady Kurta Waldheima

(p) W WARSZAWIE podpisano plan realizacji umowy o współ­
pracy kulturalnej między Polską i Bułgarią na lata 1972—1973.

RADZIECKI „Maszynoimport” i polski „Kolmex” podpisały
umowę na dostawę do Kraju Rad nie wytwarzanych dotychczas
w żadnym z państw socjalistycznych wagonów kolejowych o noś­
ności 105 ton typu „Dumpcar”. Są one przystosowane do prze­
wozu rudy i innych materiałów. Rozładunek surowców będzie
całkowicie zautomatyzowany.

o ratyfikacji układów dyplomatyczna

świata
SEKRETARZ generalny KC KPZR Leonid Breżniew odwie­

dził w niedzielę leningradzką Fabrykę Porcelany im. Łomonoso­
wa, która niedawno obchodziła swe 225-lecie.

KOŁO CHILIJSKICH krytyków sztuki przyznało nagrodę dla
najlepszego artysty zagranicznego w dziedzinie muzyki za rok
1971 — naszemu dyrygentowi, Stanisławowi Wisłockiemu.

PRZEBYWAJĄCY z kilkudniową wizytą w Chinach były pre­
mier fracuski Mendes-France został przyjęty przez premiera
Czou En-laja. Spotkanie — jak podaje agencja Sinhua — prze­
biegało w przyjaznej atmosferze.

W CHARTUMIE ogłoszono oficjalny komunikat stwierdzający,
że Sudan i Rumunia postanowiły przywrócić stosunki dyploma­
tyczne między obu krajami, zerwane w roku 1969 przez Sudan,
po wymianie przez Rumunię ambasadorów z Izraelem.

ZNANA DZIAŁACZKA murzyńska, Angela Davis, więziona
obecnie w Kalifornii, udzieliła wywiadu szwedzkiej telewizji, w

którym oświadczyła, że jest zdecydowana kontynuować walkę o

wyzwolenie narodu murzyńskiego spod gospodarczego, politycz­
nego i społecznego ucisku. Podkreśliła, że tysiące Murzynów w

USA padają ofiarą represji ze strony rasistów.

W DUBLINIE odbyła się wielka demonstracja, której uczestnicy
protestowali przeciwko zamiarom rządu Irlandii — przystąpie­
nia do Wspólnego Rynku.

JAK DONOSI Z ATEN agencja DPA, 76 kobiet — więźniarek
politycznych z więzienia Korydalles w Pireusie zaapelowało do
wszystkich deputowanych na świecie kobiet, aby wystąpiły w

obronie więźniów politycznych w Grecji.
IZBA NIŻSZA parlamentu japońskiego większością głosów od­

rzuciła wniosek o votum nieufności wobec rządu Sato. Rezolu­
cja została wniesiona przez trzy partie opozycyjne w związku z

treścią porozumienia między Japonią — USA w sprawie Okina-

wy, które nie przewiduje likwidacji amerykańskich baz wojsko­
wych na wyspie.

KILKU CZŁONKÓW amerykańskiej partii nazistowskiej zor­
ganizowało przed Białym Domem demonstracje domagające się
uwolnienia „zastępcy fuehrera” Rudolfa Hessa. Hess został ska­
zany przez Trybunał Norymberski jako zbrodniarz wojenny na

karę dożywotniego węzienia i przebywa w więzieniu alianckim w

dzielnicy Berlina Zachodniego, Spandau.

z ZSRR i Polską
Jak oświadczył w sobotę

rzecznik rządu bońskiego
Conrad Ahlers, rząd NRF jest
przekonany, że układy zawar­
te ze Związkiem Radzieckim
i z Polską zostaną ratyfikowa­
ne. Dlatego też przy końco­
wym głosowaniu w Bundesta­
gu nie trzeba będzie wiązać
sprawy ratyfikacji z votum
zaufania do rządu.

Wypowiedź Ahlersa była
odpowiedzią na wywiad, ja­
kiego udzielił przewodniczący
bawarskiego skrzydła chadecji
— CSU, Franz Josef Strauss,
w którym nie wykluczył mo­
żliwości rozpisania nowych
wyborów w NRF, w wypadku
gdyby Bundestag odmówił ra­
tyfikacji układów wschodnich.

WASZYNGTON (PAP)
23 grudnia nowy ambasador PRL

w Stanach Zjednoczonych, prof.
dr Witold Trąmpczyński został
przyjęty w Waszygtonie przez se­
kretarza stanu USA Williama Ro-

gersa 1 odbył z nim rozmowę.

NOWY JORK (PAP)
W dniu 22 grudnia br. stały

przedstawiciel PRL przy ONZ am­
basador Eugeniusz Kułaga złożył
wizytę sekretarzowi general­
nemu ONZ — U Thantowi.
Przedmiotem rozmowy były m.

in. wyniki zakończonej XXVI se­
sji Zgromadzenia Ogólnego.

RZĄD BRYTYJSKI wystosował drugą już z kolei notę prote­
stacyjną do Libii przeciwko nacjonalizacji przedsiębiorstw kon­
cernu naftowego „British Petroleum”.

NOWY JORK (PAP)
W wywiadzie dla dzienni-

„Neue Rhein Zeitung”

KAIR (PAP)
Kairski dziennik „Al Ah-

ram” zamieścił w piątek wy­
wiad z nowym sekretarzem

generalnym ONZ Kurtem
Waldheimem. Stwierdza on,
że uważa za swój obowią­
zek wprowadzenie w życie
rezolucji w sprawie Bliskie­
go Wschodu, przyjętej nie­
dawno przez Zgromadzenie
Ogólne. Jak wiadomo, rezo­
lucja ta głosi, że nie może

być mowy, by agresor oku­
pował nadal zagrabione te­
rytoria arabskie. Kurt Wald­
heim uważa też, że trudno
będzie w chwili obecnej
wznowić misję Gunnara Jar-

ringa ze względu na brak po­
zytywnej odpowiedzi Izraela
na notę z lutego bieżącego
roku.

Kurt Waldheim stwierdził, że
oba państwa niemieckie w

niedługim czasie mogą być
przyjęte do Organizacji
Narodów Zjednoczonych. Jest
to możliwe dzięki postępo­
wi w rozmowach między obu

państwami. Waldheim o-

świadczył też, że za jedno
ze swych głównych zadań u-

waża przeprowadzenie refor­
my administracyjnej ONZ.

Depesza gratulacyjna
A. Kosygina

MOSKWA (PAP)
radzieckiego Alek-

wystosował depeszę
do nowo wybrane-

Szef rządu
siej Kosygin
gratulacyjną
go sekretarza generalnego ONZ
Kurta Waldheima. A . Kosygin
wyraża nadzieję, że nowy sekre­
tarz generalny wykorzysta swe

bogate doświadczenie
szenia skuteczności i

Organizacji Narodów

nych, a zwłaszcza do
nia międzynarodowego
i bezpieczeństwa.

do zwięk-
autorytetu
Zjednoczo-

umocnie-

pokoju

Na Półwyspie Indyjskim
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Minister spraw wewnętrznych
Bangla Desz — A . H. Kamruzza-
man oświadczył, że masowa re­
patriacja znajdujących się w In­
diach uchodźców wschodniopaki-
stańskicli rozpocznie się 1 stycz­
nia 1972 r. Repatriacja ta — zgod­
nie z ustalonym programem — ma

trwać około dwóch miesięcy.
Minister spraw zagranicznych

Indii, Swaran Singh oświadczył w

sobotę po powrocie z sesji ONZ
do Delhi, że sytuacja na subkon-
tynencie nie unormuje się, dopóki
prezydent Pakistanu Ali Bhutto

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

postulatów pracuje obecnie w

resorcie budownictwa specjal­
ny zespół. Najpilniejsze spra­
wy i wnioski załatwione zo­
staną w trybie przyspieszonym.
Przewiduje się, iż do końca
marca zainteresowani (zarów­
no pojedynczy wnioskodawcy,
jak i instytucje i organizacje
społeczne) otrzymają odpowie­
dzi o -sposobie i formie wyko­
rzystania i uwzględnienia ich
głosów.

Najważniejszym zadaniem
PRZEMYSŁU CHEMICZNE­
GO jest zwiększenie jego u-

działu w tworzeniu material­
nej bazy odpowiedniego wzro­
stu stopy życiowej i unowo­
cześnienia gospodarki. Temu
celowi podporządkowana zo­
stała działalność powołanego w

resorcie zespołu, który zajął się
analizą wniosków i propozycji
zgłoszonych w czasie kampanii
przedzjazdowej, jak i w czasie
obrad VI Zjazdu partii. Che­
mia — zgodnie z uchwałą zja­
zdową — ma dostarczyć go­
spodarce zwiększone ilości
włókien chemicznych, barwni­
ków, różnego typu środków
pomocniczych dla przemysłu
lekkiego- Musi także poważnie
zwiększyć swój wkład w mo­
dernizację budownictwa mie­
szkaniowego oraz w rozwój
motoryzacji (paliwa, oleje,
pony), a także aktywniej
czestniczyć w rozwoju produk­
cji wyrobów żywnościowych
przez dostawy nawozów i środ­
ków ochrony roślin.

Wszystkie sprawy — łącznie
z pokryciem potrzeb rynku
krajowego na farmaceutyki,
artykuły chemii gospodarczej
itp. — ma na uwadze resorto­
wy zespół. Odbył on już cztery
posiedzenia poświęcone ocenie
zgłoszonych wniosków. Jego
intencją jest skrupulatne prze­
analizowanie propozycji, które
uzupełnią i wzbogacą tworzo­
ny program działania.

W skład zespołu powołane­
go w resorcie PRZEMYSŁU
MASZYNOWEGO obok przed­
stawicieli centrali minister­
stwa — dyrektorzy i przedsta-

o-

u-

wiciele poszczególnych zjed­
noczeń i dużych fabryk. Punk­
tem wyjścia prac zespołu są
istotne zmiany struktural-

w rozwoju przemy-
maszynowego. Polega-

one przede wszystkim
przyspieszeniu tempa roz-

ne

słu

ją
na

woju produkcji rynkowej, szy­
bszym wzroście eksportu, lep­
szym zaspokojeniu zapotrzebo­
wania rolnictwa i budownic­
twa na maszyny, urządzenia i
środki transportu. W 1972 r.

dostawy wyrobów przemysłu
maszynowego na potrzeby ryn­
ku przekroczą (po raz pierw­
szy) wartość 41 mld zł; w ca­
łym zaś obecnym 5-lęciu wzro-

ną ok. 100 proc. Do branż, któ­
re zgodnie z uchwałą VI Zjaz­
du mają się szczególnie szybko
— rozwijać, należą m. in. prze­
mysły : motoryzacyjny, lotni­
czy, ciągników i maszyn rol­
niczych, a także elektronika o-

raz automatyka i aparatura
pomiarowa, a więc gałęzie de­
cydujące o postępie technicz­
nym w całej gospodarce.

Do zagadnień, którym zes­
pół resortowy oraz zespoły w

zjednoczeniach i przedsiębior­
stwach mają poświęcić szcze­
gólnie wiele uwagi, należą pro­
blemy usprawnienia procesów
inwestycyjnych i gospodarki
materiałowej. W najbliższych
tygodniach dyrektorzy zjed­
noczeń przemysłowych lub ich
zastępcy mają odwiedzić pod­
ległe im zakłady pracy, aby za­
poznać się na miejscu z wnio­
skami i propozycjami załóg.

Bardzo odpowiedzialne zada­
nia wynikają także z uchwały
VI Zjazdu partii dla resortu
PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO.
Dotyczy to zarówno hutniewa
żelaza i stali oraz przemysłu
metali nieżelaznych,
i zgrupowanych w

sorcie gałęzi przemysłu
maszynowego. Przemysł ciężki
— to bowiem również wielki
producent i eksporter statków
i taboru kolejowego, maszyn
dla energetyki, chemii i in­
nych gałęzi gospodarki, a tak­
że poważny wytwórca wyro­
bów dla potrzeb rynku, bu­
downictwa i rolnictwa.

jak
re-

W przemyśle, budownictwie

i transporcie
(DOKOŃCZENIE ZE STR- 1)

stare hale fabryczne i wysoki
wskaźnik zmianowości, w du­
żej mierze uzależnione jest od

terminowych realizacji no­
wych inwestycji. Ta sama za­
sada terminowości, wykorzys­
tania wszystkich szans tech­
nicznych i organizacyjnych o-

bowiązuje przy realizacji całe­
go planu rozwoju gospodarki.

Zgodnie z najpilniejszymi
potrzebami społeczeństwa, U-
chwała przewiduje wybudo-.
wanie w latach 1971—75 ok.
1.075 tys. mieszkań, przy ra­
dykalnej poprawie ich jakości
i funkcjonalności. Jęst to za­
danie trudne, gdyż w sposób
szczególnie dotkliwy daje się
we znaki deficyt materiałów
budowlanych i zdolności prze­
twórczych. Dlatego od przed­
siębiorstw budowlanych wy­
maga się szczególnej aktyw­
ności, usprawnienia działania,
lepszego wykorzystania ma­
teriałów. Dokładny techniczny
program takiego postępowa­
nia opracowują poszczególne,

odpowiedzialne za wykonanie
zadań resorty gospodarcze.
I. -omawianym rozdziale U-
1AJ ihwały z logicznego ciągu
T ł myślowego wyłania się
obraz współzależności między
rozwojem przemysłu maszyno­
wego, chemicznego, elektro­
technicznego, hutnictwa i gór­
nictwa a rolnictwem, tran­
sportem, łącznością, budow­
nictwem, zaopatrzeniem rynku
wygodą naszych mieszkań, wy­
posażeniem w dobra trwałe,
telefony, między eksportem i
możliwościami importu. Z

krótkich, lakonicznych stwier­
dzeń, wskaźników, dyrektyw i
zaleceń powstaje obraz na­
szych możliwości i dróg, jaki­
mi zmierzać będziemy do o-

siągnięcia celu głównego: sta­
łego polepszania bytu ma­
terialnego i kulturalnego ludzi

pracy. Droga do tego celu pro­
wadzi 'przede wszystkim po­
przez lepszą, oszczędniejszą,
wydajniejszą i rozumniejszą
pracę wszystkich, którym leży
na sercu dobro ojczystego kra­
ju i jego socjalistyczna przy­
szłość.

Powołany tu specjalny zes­
pół ustalił już główne kierun­
ki działania, które przedysku­
towano na spotkaniu z dyrek­
torami zjednoczeń, kombina­
tów i wielkich przedsiębiorstw
tego przemysłu.

Za główne zadanie stojące
przed hutnictwem uznano roz­
wój uszlachetnionej produkcji
oraz skrócenie czasu realizacji
zamówień odbiorców. Dążąc do
skrócenia cykli realizowanych
inwestycji zamierza się w

przemyśle ciężkim powołać
zespoły ich programowania o-

raz rozwijać resortowe przed­
siębiorstwa budowy nowych
obiektów — w tym socjalnych
i mających na celu dalszą po­
prawę bhp. Do końca marca

przyszłego roku ma też po­
wstać w resorcie kompleksowy
program. usprawnienia gospo­
darki materiałowej.

Z materiałami i wnioskami,
a także z zadaniami płynący­
mi z uchwały zjazdowej zapo­
znają się także wszystkie jed­
nostki organizacyjne podlegle
MINISTERSTWU ŻEGLUGI.

Wkrótce odbędzie się tam

narada, na której omówiony
będzie program na najbliższe
lata. I w tym resorcie jedną z

podstawowych spraw jest nie
tylko szybszy, ale również har­
monijny rozwój żeglugi mor­
skiej, a decyduje o tym pełna
synchronizacja pracy floty
handlowej, portów, stoczni. Re­
sort żeglugi, współpracując z

wszystkimi gałęziami gospo­
darki, musi jednocześnie szu­
kać nowych — nie formalnych,
lecz bardziej skutecznych me­
tod współdziałania ze swoimi
partnerami.

Przed gospodarką rybną stoi
zadanie podjęcia takich inicja­
tyw inwestycyjnych i organi­
zacyjnych, które zapewniłyby
lepsze i bardziej równomierne
zaopatrzenie kraju w ryby.

Jakie główne elementy po­
winien zawierać kompleksowy
program rozwoju telekomuni­
kacji, jak najlepiej wykorzy­
stać środki przeznaczone na

ŁĄCZNOŚĆ, jak zwiększyć
możliwości instalacji telefonów
— to zasadnicze zagadnienia,
które dyskutowane są obecnie
w tym resorcie. Kierunkowe
zadania w tej dziedzinie omó­
wione będą na naradzie w

ministerstwie. Podstawą dys­
kusji będą m. in. wnioski zgło­
szone w zespole zjazdowym,
zajmującym się sprawami
rozwoju łączności.

Resort GÓRNICTWA I
ENERGETYKI ma poważne
zadania do spełnienia. Chodzi
o zdynamizowanie wydobycia
węgla i innych kopalin. V/
1975 r. wydobycie węgla ka­
miennego powinno się kształ­
tować na poziomie ok. i67 min
ton; wzrosnąć musi wydoby­
cie węgla brunatnego, gazu
ziemnego, ropy naftowej i in­
nych surowców.

Realizując uchwałę VI Zjaz­
du partii, resort przystąpił do
ponownej korekty swoich pla­
nów i zamierzeń. Zarówno <v

ministerstwie jak i na szcze­
blu zjednoczeń, a także w ko­
palniach powołane zostały spe­
cjalne zespoły, które analizu­
ją i określają program działa­
nia na rok przyszły 1 następ­
ne lata.
Idzie głównie o przyspieszenie

tempa realizacji inwestycji, o

poprawę jakości wydobywane­
go węgla. Wszystkie te przed­
sięwzięcia będą realizowane z

uwzględnieniem szczególnej
troski o sprawy bezpieczeństwa
pracy i warunki socjalno-by­
towe górników i ich rodzin.
Położono duży nacisk na ini­
cjatywę kolektywów robotni­
czych.

Blisko milion kufli piwa
wyprodukować będzie mo­
żna w tej gigantycznej ka­
dzi o wymiarach 4,5 X 22,5
m, transportowanej od pro­
ducenta w Ka.rl-Marx-Sta.dt
do browaru w Stornburgu.

«Przyjażń»
Już od 1 stycznia 1972 roku

magazyn ilustrowany „PRZY­
JAŹŃ” ukazywać się będzie w

nowej, atrakcyjnej szacie gra­
ficznej i zwiększonej objęto­
ści.

Czytelnicy znajdą w nim:
— atrakcyjne zdjęcia z naj­

dalszych zakątków Związku
Radzieckiego — Syberii, Za­
kaukazia, republik nadbałtyc­
kich, Dalekiego Wschodu, A-
zji Środkowej,

— ciekawostki ze wszyst­
kich republik radzieckich,

— najnowsze materiały tek­
stowe i zdjęcia z krajów de­
mokracji ludowej i z krajów
trzeciego świata,

— wiele kolorowych zdjęć
popularnych aktorów i piosen­
karzy,

— inne atrakcje jak kon­
kursy, krzyżówki, porady ku­
linarne kącik mody itp.

Pamiętaj! Nowy Rok zacz-

nij z nowym numerem „Przy­
jaźni”.

Jak minęły święta...
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

się wędrówki ludów. Pracowa­
li pracownicy Zakładów E-

nergetycznych i ludzie odpo­
wiedzialni za to, by w na­
szych mieszkaniach było cie­
pło. Na posterunku trwali pra­
cownicy MPK, pełne ręce ro­
boty mieli taksówkarze, któ­
rym niejednokrotnie przyszło
zatrzymywać się przy ul. Fran­
ciszkańskiej. Wszystko zaś dla­
tego, że w tym okresie
Mendelssohna brzmi
najweselej, zwiastując
różami usłaną wspólną
życiową, (wp)

U
A oto krótkie meldunki,

wczoraj wieczorem uzyskał
ter w Straży Pożarnej,
Pogotowiu Ratunkowym
bie Wytrzeźwień:

♦ Krakowscy strażacy
wali spokojnie. Widać,
na „choinkowe pożary” już mi­
nęła, bowiem jednostki straży tyl­
ko raz wzywane były do akcji.

♦ Jak stwierdził lekarz inspek­
cyjny Pogotowia Ratunkowego dr
S. Gębczyński. — krakowianie

„jedli tym razem z umiarem", zaś
efektem tego — fakt, iż w stacji
Pogotowia przy ul. Siemiradzkie­
go nie leczono w święta kolek wą­
trobowych ani też nie płukano
żołądków.

♦ Wbrew ponurym przewidy­
waniom kompletu pacjentów nie
zanotowano w Izbie Wytrzeźwień.
Najgorzej było w piątek, kiedy to

marsz

ponoć
długa
drogę

jakie
repor-

MO, na

i w... Iz-

święto-
że moda

Zwierzyniec górą!

Największe zimowisko
krakowskiej Chorągwi

(Inf. wł.) Hufiec zwierzy­
niecki ZHP zorganizował aż 17
zimowisk w różnych miejsco­
wościach podgórskich naszego
regionu od powiatu bocheń­
skiego poczynając a na Ży­
wiecczyźnie kończąc. Odpoczy­
wać na nich będzie około 1000
harcerzy i harcerek z drużyn
Zwierzyńca, łącząc zabawy na

świeżym powietrzu i uprawia­
nie soortów zimowych z har­
cerskimi ćwiczeniami.

„Granatowa 9” obrała sobie
na swoje zimowe leże Murza­
sichle, „Szara 7” rozlokowała
się aż w trzech miejscowoś­
ciach. Komenda Hufca zorga­
nizowała ponadto kurs prze­
wodników zuchowych w Porę­
bie Wielkiej i kurs dla in­
struktorów narciarskich.

•

Opiekę i wyszkolenie har­
cerskie zapewnia doświadczo­
na kadra instruktorów, są
wśród rrch nauczyciele ", stu­
denci szkół pedagogicznych.
Komendantami obozów zostali
także uczniowie najstarszych

klas szkół średnich co jest do­
wodem wielkiego zaufania do
ich zdolności i poczucia odpo­
wiedzialności za powierzoną
im młodzież. Młodym komen­
dantom służyć będą radami i
wskazówkami doświadczeni
znawcy harcerskiego życia i

obyczaju a także niebezpie­
czeństw jakie mogą czyhać na

szlaku Wielkiej Przygody. Na

przykład hm PL Edward Fik

zaopiekuje się „Leśnymi Ludź­
mi”, kwaterującymi w Zub­
rzycy Górnej, (ag)

K

W dalszym
ciągu mamy

bezśnieżną zi­
mę i tempe­
raturę powy­
żej zera. Po­
goda na

szczęście po­
prawiła się. Dzisiaj, podobnie
jak wczoraj dzięki wpływowi
wyżu austriackiego możliwe
większe przejaśnienia. Z zado­
woleniem informujemy wcza­
sowiczów. że w górach wy­
stąpią znaczne rozpogodzenia.
Nadal ciepło, bo w dzień do

5st.naPodhalu,a3st.napo­
zostałym obszarze wojewódz­
twa. Wiatry słabe i umiarko­
wane, jednak w górach okrę­
tami dość silne l porywiste z

południowych kierunków, jed­
nak nie o charakterze hal­
nym. (Orl)

pogoda

MOSKWA (PAP)
omentator agencji TASS
pisze: w tym samym cza­
sie gdy ludzie miłujący

pokój witają z uznaniem
przerwanie działań wojennych
na Półwyspie Indyjskim, Pe­
kin wykazuje jawne niezado­
wolenie, że położono kres roz­
lewowi krwi. Propaganda pe­
kińska nadal szerzy histerię
antyradziecką, chociaż dla
każdego obiektywnego obser­
watora jest oczywiste, że

pryncypialne i konsekwentne
stanowisko Związku Radziec­
kiego przyczyniło się do stwo­
rzenia warunków do położe­
nia kresu wojnie. Podżegające
artykuły publikowane w tych
dniach przez dziennik „Zen-
minżipao” i agencję Sinhua, to
w gruncie rzeczy dalsze ma­
teriały demaskujące maoistćw
jako zdrajców interesów na­
rodów, walczących o wolność
i niepodległość.

Jest rzeczą jasną, że przer­
wanie działań wojennych na

Półwyspie Indyjskim nie da
się oddzielić od uznania słusz­
nych praw 75-milionowego
narodu Bengalu Wschodniego.
Kierownictwo pekińskie nadal
wypacza fakty związane z roz­
wojem ruchu narodowowy­
zwoleńczego w Pakistanie
Wschodnim, aby tuszować

w Izbie „kurowało się” 44 deli­
kwentów, ale w sobotę było ich
już tylko 15, zaś wczoraj do godz.
22 — zaledwie trzech. — Ale ma­
my jeszcze przed sobą całą noc...
— dodał na wszelki wypadek kie­
rownik zmiany K. Szyc.

< Na drogach
kój. W samym
informował nas

ZKMMO—
wypadków
przechodnie. Groźnych kraks, na

szczęście, nie było.
♦ Niestety wieczorem przykra

wiadomość nadeszła z KM MO w

Skawinie. Oto na drodze w Bor­
ku Szlacheckim autobus PKS —

z nieustalonych dotąd przyczyn —

wpadł do rowu. Z pierwszych re­
lacji wynikało, że 16 pasażerów
doznało obrażeń, w tym 3 osoby
trzeba było przewieźć do szpitala.

Cap)

— względny spo-
Krakowie — jak
kpt. 3 . Szatanik

kilka drogowych
spowodowali pijani

W Zakopanem
— najazd gości
okres świąt zjechało do

lu-
Na

Zakopanego około 35 tys.
dzi. Dopisali goście krajowi i

zagraniczni. Schroniska, hote­
le, domy wczasowe i kwatery
prywatne zapełnione po brzegi..
Od lat nie pamięta się w Za­
kopanem Gwiazdki bez śnie­
gu. Pierwszy dzień świąt po­
chmurny i mglisty nie zachę­
cał nawet do spacerów. Drugi
już słoneczny dzień — jak po­
informowano nas na stacji
kolejki linowej na Kasprowy
Wierch — to dopiero początek
pełnego sezonu. Amatorzy nart
i sanek wylegli szukając tere­
nu do zjazdu, 1 tutaj uwaga!
Nie ma dnia bez wypadków.
GOPR codziennie wyrusza do
akcji. W pierwszy dzień świąt
12-letnia dziewczynka w cza­
sie zjazdu z Kasprowego wpa-
dła do Doliny Cichej doznając
bardzo poważnego, otwartego
złamania nogi. Drugiego dnia
w Dolinie Strążyskiej chłopiec
jadący na saneczkach zahaczył
o wystającą skałę i znowu po­
ważne złamanie nogi. Tego sa­
mego dnia po południu ratow­
nicy GOPR-u wyruszyli do
akcji w rejonie Morskiego O-
ka, gdzie odpadła ze skał ta­
terniczka. Apelujemy, aby za­
chować daleko idącą ostroż­
ność. Raczej należy zrezygno­
wać z jazdy na nartach i san­
kach, a czekać na dogodne
warunki śnieżne, niż szukać
niebezpiecznych terenów i ry­
zykować zdrowiem a nawet

życiem, (str.)

będzie trwał przy koncepcji, iż
Bangla Desz stanowi „integralną
część" Pakistanu.

W czasie konferencji prasowej
na lotnisku, minister Singh pod­
kreślił, że Indie przyjęłyby życzli­
wie objęcie władzy przez prezy­
denta Ali Bhutto, jeśli „zanie­
chałby swej roli administratora
stanu wyjątkowego" i wyraziłby
zgodę na powrót do demokracji.

Przemawiając na wielkim wiecu
w Amball, mieście leżącym w od­
ległości 190 km na północ od Delhi,
premier Indii Indlra Gandlil po­
wiedziała, iż nie jest jeszcze pew­
ne, czy pokój zapanuje już na

Półwyspie Indyjskim, ale równo­
cześnie ostrzegła, iż jej kraj nie

zgodzi się na żadną dbcą inge­
rencję w sprawy wewnętrznie In­
dii. Zaapelowała ona do narodu
indyjskiego, aby był nadal zjed­
noczony 1 gotów do odparcia każ­
dego ewentualnego zagrożenia
kraju.

W Karaczi odbyło się w piątek
zaprzysiężenie przez prezydenta
Pakistanu, AU Bhutto nowego
rządu kraju złożonego z dziesię­
ciu ministrów. Większość z nich
jest członkami pakistańskiej Partii
Ludowej, do której należy sam

prezydent.
Bhutto oświadczył, iż w jego

rządzie nie będzie stanowiska pre­
miera. Prezydent jest szefem ad­
ministracji wojskowej, a ponadto
piastuje cztery teki ministerialne:

spraw zagranicznych, obrony,
spraw wewnętrznych i ministra
d/s koordynacji między prowin­
cjami.

Nowy prezydent dokonał zasad­
niczych zmian w dowództwie sil

zbrojnych, usuwając z zajmowa­
nych stanowisk 19 wyższych ofice­
rów. Nastąpiła również zmiana
gubernatorów czterech prowincji
Pakistanu Zachodniego.

Na rozkaz prezydenta dokonuje
się czystki w organach służby
bezpieczeństwa 1 wywiadu. Bhutto
zarządził rozpoczęcie śledztwa,
które ma wyjaśnić, kto spośród
dowódców pakistańskich jest od­
powiedzialny za przegranie wojny
z Indiami.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ponadplanowa wartość sprze­
daży wyniesie ok. 78 min zł.

Spółdzielnie wykonały tak­
że na dzień 23. XII. plan do­
staw rynkowych w cenach de­
talicznych wartości 2.416 min
zł. Warto zaznaczyć, że jest to

pełna realizacja przyjętych
dodatkowo zadań, zwiększo­
nych w stosunku do pierwot­
nego planu na 1971 r. o 228
min zł.

Poważne osiągnięcia ma

WZSP w Krakowie także w

dziedzinie eksportu. Do 20 bm.
spółdzielnie Związku zreali­
zowały plan dostaw eksporto­
wych. Ponadplanowa wartość
tych dostaw w stosunku do
planu rocznego wyniesie 1 min
zł dewizowych.

*

Wszystkie gminne spółdziel­
nie i PZGS woj. krakowskie­
go zameldowały przed kilku
dniami o wykonaniu tegorocz­
nych zadań planowych. Przed­
terminowa realizacja planów
we wszystkich dziedzinach po­
zwoli m. in. na ponadplanowy
obrót handlu detalicznego, do
końca br. na rynku wiejskim
znajdzie się dodatkowa ilość
towarów za ok. 105 min zł.
Gastronomia zwiększy swoje
obroty — szczególnie w rejo­
nach turystycznych o ok.
24 min zł. Ponadplanowa
sprzedaż wyrobów produkcji
GS-owskich zakładów sięgać
będzie 160 min zł., natomiast
skup produktów rolnych bę­
dzie większy od planowanego
o 228 min zł.

Korzystna realizacja zadań
pozwoliła na dalszą poprawę
zaopatrzenia ludności wiej­
skiej niemal we wszystkich
dziedzinach. M. in. wieś otrzy­
ma dodatkowo 1200 ton pie­
czywa, ponad 1000 ton mięsa
i wyrobów mięsnych. Pozy­
tywne efekty uzyskano także
w dziedzinie zaopatrzenia wsi
w maszyny, narzędzia rolni­
cze, nawozy mineralne. Po­
ważnie rozwinięto usługi.
Dzięki zaangażowaniu załóg
budowlanych wykonano rów­
nież w pełni zadania inwesty­
cyjne. (ep)

Znowu pirackie
nalały na DRW

HAN Ol (PAP)
Amerykańska soldateska po­

nownie dokonała poważnej pro­
wokacji przeciwko DRW. W nie­
dzielę samoloty lotnictwa wojsko­
wego USA zbombardowały pro­
wincje Quang Binh, Nghe
An i Tbanh Hoa. W poszczegól­
nych nalotach brało udział jedno­
razowo ponad 30 samolotów ame­
rykańskich.

Krótko i ciekawie
ZABYTKOWE TROKI —

CENTRUM TURYSTYKI

Zatwierdzony został projekt
rozbudowy starego litewskiego
miasta Troki, malowniczego
centrum krainy jezior. Miasto
słynie z wielu zabytkowych
zamków i innych historycz­
nych pamiątek. Perspektywicz­
ny plan rozbudowy Troków,
zakłada przekształcenie mias­
ta l jego malowniczych okolic
w centrum turystyczno-wypo­
czynkowe oraz kulturalne. W

samym mieście zostanie zbudo­
wanych wiele nowoczesnych
obiektów dla turystów i mie­
szkańców.

ZŁOTO
W... SUPERMARKECIE

Dyrekcja jednego z dużych
domów handlowych w Medio­
lanie wprowadziła ostatnio od­
ważną innowacją. Na pólkach
wyłożono złoto, a klienci mo­
gą je nabyć w podobny spo­
sób, jak np. kotlety schabowe
w celojanie. Najmniejszy ka­
wałek złotego kruszcu kosztuje
1000 lirów. Dyrekcja ma na­
dzieje, że znajdzie się wielu
nabywców, których fantazja
— pobudzona widokiem złota
spowoduje, iż bez wahania po­
wezmą decyzje.

Pekin - Waszyngton

Spisek za plecami
walczących narodów

Komentarz Agencji TASS

swój spisek z Waszyngtonem
za plecami walczącej ludności
wschodniobengalskiej. Pekin
dobrze wiedział, że była to ty­
powa walka narodowowyzwo­
leńcza. Jednakże wystąpił po
stronie tych, którzy chcieli
zdławić tę walkę poprzez
krwawe operacje pacyfikacyj-
ne, tj. typowymi środkami ko-
lonialistycznymi. Wszystkie
wystąpienia przedstawicieli
ChRL w ONZ zmierzały do te­
go, aby odwrócić uwagę od i-
stoty problemu wschodniopa-
kistańskiego. Argumenty, któ­
rymi operował delegat chiń­
ski, działając ręka w rękę z

przedstawicielem USA, przy­
pominały — jak to słusznie
zauważyła jedna z gazet fran­
cuskich — „argumenty, który­
mi Portugalia usiłuje uspra-

wiedliwić swój rozbój kolo­
nialny w Angoli i Mozambi­
ku”.

Wysuwane przez Pekin żą­
danie niezwłocznego przerwa­
nia ognia bez uznania słusz­
nych praw
Wschodniego
jego dążenia
i pogłębienia
Półwyspie
trudno dostrzec, że w dążeniu
tym znalazły swą logiczną
kontynuację próby kierownic­
twa pekińskiego wykorzysta­
nia wojskowych przywódców
Pakistanu jako oręża w swej
wielkomocarstwowej polityce,
której przyświecają jawnie
hegemonistyczne cele. Właś­
nie w imię tych celów, dla
rozszerzenia swego wpływu w

narodu Bengalu
było wyrazem

do przedłużenia
konfliktu na

Indyjskim. Nie-

Wymowny raport
GENEWA (PAP)

W ciągu roku 1971 w głównych
krajach kapitalistycznych znacz­
nie wzrosły ceny na artykuły
powszechnego użytku. W W . Bry­
tanii np. ceny podskoczyły o 10
proc., w Japonii o 8,4, w Holan­
dii o 7,5, Szwajcarii 6,6, NRF 5,9
proc. Dane te zawarte są w spra­
wozdaniu szwajcarskiego
kredytowego, poświęconym
niunkturze w

nim.
Sprawozdanie

cześnie, że w

świecie

banku
ko-

zachod-

stwierdza
ciągu 10

równo-
miesięcy

br. liczba bezrobotnych zwiększy­
ła się w W. Brytanii o 30,5 proc,
w stosunku do ubiegłego roku.
Wskaźnik ten wynosi dla St. Zje­
dnoczonych 23,4 proc., dla NRF
21,5, a dla Japonii sięga 100 proc.

Potajemna wizyta
Heatha w Ulsterze

LONDYN (PAP)
Premier brytyjski Heath złożył

potajemną wizytę w Ulsterze,
gdzie odwiedził garnizony an­
gielskich wojsk okupacyjnych w

Londonderry i Belfaście.
Zdaniem miejscowych obserwa­

torów, głównym celem wizycy
Heatha, było podtrzymanie du­
cha bojowego żołnierzy brytyjs­
kich których otacza atmosfera
wrogości i nienawiści.

tym rejonie Pekin postanowił
złożyć w ofierze interesy wal­
czącego narodu Wschodniego
Bengalu. Przywódcy pekińscy
zdecydowali się przy tym na

bezpośredni sojusz z siłami
imperializmu i reakcji, zapo­
minając o swych wcześniej­
szych zapewnieniach na temat

„bezgranicznego poparcia na­
rodów uciskanych”.

U podstaw obecnej polityki
USA w Azji leży tzw. dok­
tryna z Guam, której głów­
na zasada brzmi: „Niechaj
Azjaci walczą przeciwko
Azjatom”. Waszyngton uwa­
ża. że doktryna ta jest swego
rodzaju narzędziem do pod­
ważania sił narodowowyzwo­
leńczych, środkiem do poważ­
nienia narodów azjatyckich,
których solidarność jest po­
tężnym czynnikiem ruchu

narodowowyzwoleńczego. Pe­
kin ze swojej strony uważa za

korzystne dla siebie podtrzy-
myw- ,ie ognisk konfliktów i

przeciwstawianie sobie
szczególnych krajów,
więc takie stanowisko
nu wobec wydarzeń na Pół­
wyspie Indyjskim nie sprzy­
ja w gruncie rzeczy Waszyng­
tonowi w.realizacji celów dok­
tryny z Guam?

po-
Czyż

Peki-
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W
jednym z dużych zakładów pracy
w naszym województwie (z pew­
nych powodów nie ujawnię na­
zwy zakładu) powstał spór mię­
dzy dyrektorem a I sekretarzem
KZ PZPR. Otóż dyrektor ukarał

dyscyplinarnie trzech robotników za to, że po
prostu źle pracowali. Miał prawo? Oczywi­
ście. od tego przecież między innymi jest dy­
rektorem, by egzekwować surowo przestrzega­
nie dyscypliny pracy wśród swoich podwład­
nych.

Tak, ale wśród ukaranych znalazł się rów­
nież... sekretarz oddziałowej organizacji par­
tyjnej! I wówczas I sekretarz KZ, towarzysz
B„ skrytykował publicznie postępowanie dy­
rektora, twierdząc, iż nie ma on prawa
udzielać kar dyscyplinarnych,
czy choćby nagan za złe wyko­
nywanie obowiązków zawodo­
wych robotnikowi, który pełni
równocześnie społecznie ważną
w zakładzie funkcję partyjną.
Zdaniem sekretarza w ,ten sposób dyrektor
podważył autorytet tegoż działacza wśród za­
łogi!

Sekretarz się uparł, wykorzystał swoją po­
zycję, swoją osobistą niechęć do dyrektora i
zarazem przychylność terenowej instancji par­
tyjnej — nic zatem dziwnego, iż rzeczony dy­
rektor otrzymał surowe upomnienie z owej
instancji za swój „nieroztropny” postępek.
Podejrzewam, że od tego momentu już nigdy
nie ukarze dyscyplinarnie, czy choćby nie zga­
ni ustnie żadnego robotnika, który zawalając

oskarżają dyrektora o szereg rzeczy bądź to

nieprawdziwych, bądź śmiesznych, a nawet

żenujących?
Dość jednak dygresji, wchodzę tu bowiem w

prawdziwą „dżunglę” odchyleń od obowiązu­
jących norm współżycia w zakładach pracy,
a także od właściwego pojmowania roli se­
kretarza KZ. Odchylenia te, na szczęście, nie
tylko coraz rzadziej mają miejsce, ale w do­
datku — wierzę w to gorąco — zginą śmiercią
naturalną, utrącone przez ludzi uczciwych i
odważnych, jakich w szeregach partii mamy
coraz więcej. Bowiem uczciwych mieliśmy
wielu — tylko w minionych latach sporo spo­
śród nich straciło odwagę. Dziś jednak mają
najlepsze warunki po temu, by ją na nowo

odzyskać. Odwaga znowu jest w cenie.

racajmy zatem do tematu. Jak to jest
właściwie z tą pracą społeczną? Da się
— czy też nie — wykonywać ją wy­

łącznie po godzinach pracy zawodo­
wej? Ba, otóż podobno różnie z tym bywa. I
tu znowu powołam się na pewnego rozmówcę,
który nie chce (tym razem z jemu wiadomych
względów) podawać swego nazwiska:

— Widzi pani, to jest tak. Ja pracuję jako
mistrz i mam wiele obowiązków zawodoicych,
bo mistrz to w zakładzie ważna figura, bez je­
go dobrej pracy wiele może się zawalić. Ale
ostatnio wybrano mnie właśnie sekretarzem
oddziałowym PZPR i nagle na moje plecy
spadla mnóstwo dodatkowych obowiązków.
Jako mistrz zawsze miałem dobrą opinię i u-

ważany byłem przez kierownictwo za jednego
z lepszych. A tymczasem odkąd zostałem se-

Wytwórnia Sprzętu Mechanicznego w Bielsku Białej przeprowadza
już doświadczalny montaż samochodu osobowego marki „syrena
104’”. Bielscy monterzy bezbłędną technikę montażu opanowali
przedtem na praktyce w FSO i dokładają wszelkich starań, aby
„syreny” z bielskim znakiem fabrycznym były naprawdę wysokiej
jakości.

W nadchodzącym roku „syreny 104” będą montowane jednocześnie
w FSO i Bielsku. Dopiero w ostatnim kwartale produkcją tego typu
wozów zajmie się wyłącznie Śląsk. Łącznie w 1972 r. zakłady opuści
25 tys. „syren” typu 104 i zmodernizowanej wersji 105. Na zdjęciu:
taśma montażowa „syren 104”.

CAF — Jakubowski

MIESZKAŃCOM WSI

NA ZDROWIE!
Edmund Piekarz

Dywagacje o pracy działacza społecznego

AUTORYTET
ZA JAKĄ CENĘ?

Dorota Terakowska

robotę, równocześnie pełni społecznie jakąkol­
wiek funkcję partyjną w jego zakładzie pracy.

Więc co? A zatem każdy działacz partyjny,
pełniący społecznie swoją funkcję, ma

prawo bezkarnie lekceważyć w zamian swoje
obowiązki zawodowe? I to przy aprobacie in­
stancji partyjnej? A wszystko w imię „walki
o autorytet działacza”?.

A
utorytet partyjnego działacza to rzecz

cenna. Więcej — bez tego ani rusz: nie
powiedzie się żadne działanie, nie uda się
zainicjować żadnej pożytecznej roboty. Nie­
mniej stanowisko sekretarza KZ zaskoczyło

mnie co nieco: przecież ukarany za złą pracę
zawodową sekretarz OOP już wcześniej
utracił autorytet wśród robotników, jeszcze
zanim dosięgnęła go dyrektorska kara. Utra­
cił ten autorytet przez sam fakt publicz­
nego zawalania obwiązków zawodowych,
na oczach całej brygady, której był kierowni­
kiem!

Jak mi wiadomo (czemu sekretarz KZ zre­
sztą nie przeczy) ukarany sekretarz OOP, peł­
niąc zarazem obowiązki brygadzisty we

wspomnianym zakładzie, pracował średnio
4—5 godzin dziennie w swojej brygadzie, zaś
pozostały czas poświęcał — jak twierdzi — na

pracę społeczną.
I tu zaczyna się cały problem- Powstaje bo­

wiem pytanie: Jak pojmować pracę społeczną?
Czy może ona dokonywać się kosztem pracy
zawodowej? Czy przypadkiem samo pojęcie
pracy społecznej jako takie nie kryje w sobie
żelaznego warunku, iż musi ona być
wykonywana po godzinach pra­
cy zawodowej, a zatem w czasie n i e

opłacanym przez przedsiębiorstwo? — W
przeciwnym bowiem razie przestaje być pracą
społeczną, a staje się pracą odpłatną?

Byłam milczącym świadkiem sporu dyrek­
tora z I sekretarzem KZ, sporu, który — moim
zdaniem — rozwiązany został niewłaściwie.
Bowiem gdy dyrektor został publicznie uka­
rany ostrą naganą, za swój postępek —- ów
sekretarz KZ, towarzysz B., ani przez chwilę
nie zastanawiał się, że w ten sposób, dla od­
miany, podważa się autorytet dyrektora. On
przecież bronił tylko autorytetu „swojego”
działacza partyjnego! Ani przez chwilę nie po­
myślał, że autorytet dyrektora jest równie wa­
żny jak autorytet działacza, zwłaszcza gdy
dyrektor jest dobrym gospodarzem w swoim
zakładzie pracy. A ten dyrektor takim właśnie
był.

Jednak sekretarz źle bronił swoich racji.
Więcej — bronił nieprzekonywająco i może

dlatego wszyscy członkowie Plenum KZ —

którego byłam milczącym uczestnikiem — w

swoich kolejnych wystąpieniach twardo bro­
nili dyrektora (z wyjątkiem dwóch, trzech o-

sób, notorycznie, od co najmniej kilku miesięcy
wysyłających na tegoż dyrektora sterty ano­
nimów i paszkwili do różnych instancji par­
tyjnych w kraju, z KC PZPR włącznie). Ale
w to już nie wchodzę, nie będę też pytać się
dlaczego sekretarz KZ, towarzysz B., surowo

upominając dyrektora za „samowolne” ukara­
nie źle pracującego sekretarza OOP, nie u-

pomniał również i tych — którzy burzą spo­
kój i dobre stosunki w zakładzie pracy, wypi­
sując wielostronnicowe elaboraty, w których

kretarzem OOP, moja praca zawodowa zaczy­
na co nieco kuleć. Bo jak mogę społecznie pra­
cować tylko p o godzinach pracy zawodowej,
skoro w tych godzinach również bardzo dużo
jest do zrobienia w tej dziedzinie? I jaki tego
efekt? Ze działaczem społecznym jestem coraz

lepszym, towarzysze są ze mnie zadowoleni,
ale jako mistrz zaczynam być mierny. Dobry
mistrz stale musi mieć oko na swoich pracow­
ników, pilnować jak pracują, dopingować ich,
a tu z racji mojej nowej funkcji raz po raz
w godzinach pracy muszę skoczyć na pół go­
dzinki, czy nawet godzinkę do KZ. No, a jak
są jakieś ważne zebrania (praca u nas

bez przerwy, na trzy zmiany), no to
urwać się z roboty na parę godzin. I moi lu­
dzie różnie wtedy pracują. Jedni dobrze, tak
jak dawniej, bo są odpowiedzialni i dojrzali.
Nie trzeba im oka „dozorcy" do sumiennej
pracy. Ale niektórzy bumelują. Są też i tacy,
którzy mówią: „temu to dobrze, Pensję dobrą,
bo mistrzowską bierze? Bierze. Premie bierze?
Bierze. A pracuje mniej niż my, bo ciągle po
tych komitetach lata...". No i co ja mam te­
raz zrobić? Zrezygnować z pracy partyjnej?
Kiedy wiem że potrzebna, a nawet, przyznam
się pani, że mnie jakoś wciągnęła, bo teraz po
Grudniu, widzę jej sens...

Na szczęście rzecz dzieje się w innym niż
wyżej wspomniałam zakładzie i sekretarz KZ

jest tu człowiekiem dojrzałym, wolnym od
ambicji rozgrywania z dyrektorem swoistego
meczu pod hasłem: „Zobaczymy, stary, który z
nas jest silniejszy, ty, czy ja...". Podejrzewam,
że i sekretarz KZ, i dyrektor, jeśli mistrz
zwróci się do nich ze swoim problemem —

potrafią go może jakoś wspólnie rozwiązać.
Potrafią? A może nie? Przecież sprawa jest

trudna.. Rzeczywiście, nie da się wykonywać
pracy społecznej wyłącznie po godzinach pra­
cy zawodowej. Coś niecoś trzeba uszczknąć i
tu, i tam. Ale autorytetu u robotników utra­
cić nie wolno. Trzeba znaleźć złoty środek,
który pozwoliłby społecznym działa­
czom pracować rzeczywiście społecznie,
a więc bez uszczerbku dla pracy zawodowej,
bez oskarżenia, które mogłoby paść z co su­
rowszych ust:

— Ładny mi działacz społeczny, skoro dzia­
ła w godzinach opłacanych przez przedsiębior­
stwo, a na jego premię my pracujemy!

ie rozstrzygnę sama tego problemu, nawet
nie roszczę sobie prawa do jego rozstrzy­
gnięcia. Ale słyszałam, że pojawił się on

nawet w czasie dyskusji w zespołach na VI

Zjeździe Partii.Widać jest ważny i trzeba go
przemyśleć.

I dlatego proponuję zainicjować na łamach
naszej „Gazety** dyskusję na ten temat, do
której zapraszam społecznych działaczy par­
tyjnych i młodzieżowych, robotników i pra­
cowników umysłowych — wszystkich tych,
dla których problem ten jest rzeczywiście
problemem. Czekamy na Wasze listy, by pod­
jąć temat w oparciu o Wasze wypowiedzi i
przykłady, Wasze konkretne problemy i wąt­
pliwości, o Wasze doświadczenia. Spróbujmy
sprecyzować, co kto rozumie przez pojęcie
społecznego działania 1 jak wyobraża sobie
harmonijne, bezkolizyjne godzenie go z pracą
zawodową. Więcej — nie tyle bezkolizyjne ile
pożyteczne.

N

leci
muszę

Szczeciniacy dyskutują nad rozwiązaniem architektonicznym Osi Od­
rzańskiej, która w przyszłości ma być wizytówką tego największego
miasta portowego na Wybrzeżu Zachodnim. Ostatnio rozstrzygnięty
został konkurs na projekt zabudowy tego rejonu miasta. Oś Odrzań­
ska rozciągająca się wzdłuż Odry od Dworca Kolejowego do Dworca

Morskiego obejmie rejon ulicy Wielkiej, Podzamcza, Wały Chrobre­
go, oraz przeciwległy brzeg rzeki. Obecnie w Zamku Książąt Szcze­
cińskich trwa wystawa nagrodzonych prac. Na zdjęciu: najmłodsi
szczeciniacy także interesują się wyglądem swego rodzinnego miasta

w przyszłości.
CAF — Wituszyński

Za kilka dni podwoje wiej­
skich ośrodków zdrowia i spe­
cjalistycznych przychodni zo­
staną szerzej otwarte dla mie­
szkańców wsi. Decyzje w spra­
wie ubezpieczenia leczniczego
ludzi zatrudnionych we włas­
nych gospodarstwach dotyczą
ok. 520 tys. mieszkańców na­
szego województwa. Stanowi
to 23,4 proc, ogółu ludności
Krakowskiego. Pozostali bo­
wiem korzystają już z tego
przywileju, jako pracownicy
przedsiębiorstw i instytucji u-

społecznionych.
Oczywiście odsetek ten róż­

nie się kształtuje w różnych
rejonach województwa. Pod­
czas gdy np. w Zakopanem
nowe formy ubezpieczenia do­
tyczą zaledwie 5,5 proc, lud­
ności, to w Proszowickiem po­
nad 48 proc.

MOŻLIWOŚCI...

Decydującym czynnikiem
warunkującym zapewnienie
powszechnej i bezpłatnej opie­
ki zdrowotnej są fachowe ka­
dry. Tymczasem ich rozmiesz­
czenie, a nierzadko jeszcze
przygotowanie zawodowe bu­
dzą wiele zastrzeżeń. W Kra-
kowskiem jest zatrudnionych
znacznie więcej lekarzy medy­
cyny, dentystów, farmaceutów
i personelu pomocniczego niż
w innych województwach. Ale
podczas gdy w Krakowie na

10 tys. mieszkańców przypada
41,8 lekarzy medycyny, 8,5 le-
karzy-dentystów, 14 farmaceu­
tów i 64 pielęgniarki, to w

województwie posiadamy za­
ledwie niespełna 11 lekarzy
medycyny, 3,2 lekarzy-dentys-
tów, 3 farmaceutów, 26,8 pie­
lęgniarek na 10 tys. mieszkań­
ców.

Ta skromna jak na potrzeby
województwa kadra, jest roz­
mieszczona nierównomiernie
w poszczególnych rejonach.
Tymczasem stan zdrowia lud­
ności rolniczej jest znacznie

gorszy, niż mieszkańców miast.
Dane statystyczne wykazują,

że w rejonach miejskich i

przemysłowych statystyczny
mieszkaniec znacznie częściej
zgłasza się do lekarza niż w

rejonach wiejskich. Np. w

pow. chrzanowskim na każde
1000 mieszkańców notuje się
prawie 2.700 wizyt rocznie. W
Jaworznie ponad 2.400, nato­
miast w pow. proszowickim

już tylko 1.400 a w dąbrowsko-
tarnowskim ok. 1.900.

...I POTRZEBY

Już dziś wyłania się realna
szansa poprawy sytuacji ka­
drowej w wiejskich ośrodkach
zdrowia. Skrócenie stażu pody­
plomowego do jednego roku
oraz uzyskanie na przyszły rok
232 dodatkowych etatów le­
karskich i 400 etatów perso­
nelu średniego powinno się
przyczynić do poprawy istnie­
jącego stanu.

Ale o skierowaniu tych kadr
na wieś zadecyduje kilka czyn­
ników. Niewątpliwie znaczną
rolę odgrywać będą bodźce
materialnego zainteresowania i
stworzenie odpowiednich wa­
runków mieszkaniowych. W
roku przyszłym w każdym po­
wiecie trzeba będzie zabezpie­
czyć dodatkowe 25 do 30 mie­
szkań z prawdziwego zdarze­
nia. Zmienić się więc musi
nie najlepszy dotychczas stosu­
nek niektórych rad narodo­
wych do służby zdrowia.

Na sprawy te powinien
zwrócić baczniejszą uwagę
aktyw wiejski. Już dziś w nie­
których rejonach wojewódz­
twa obserwuje się — delikat­
nie mówiąc — uprzedzenie ak­
tualnie pracujących lekarzy do
tych, którzy mają na wieś
przyjść. Uważają oni, iż nie
zachodzi potrzeba zwiększenia
fachowego personelu — wy­
nika to z obawy o zmniejsze­
nie wpływów z tytułu prywat­
nej praktyki.

Niezbędnym warunkiem
podniesienia poziomu opieki
zdrowotnej jest także popra­
wienie warunków lokalowych
służby zdrowia. W wojewódz­
twie działa 281 placówek lecz­
nictwa otwartego — państwo­
wych i spółdzielczych ośrod­
ków zdrowia oraz punktów le­
karskich. Posiadamy więc
znacznie korzystniejszą sieć
niż inne wojev’ództwa. U nas

średnio na jeden ośrodek przy­
pada niespełna 5 tys. miesz­
kańców, podczas gdy średnia
ta dla kraju wynosi aż 6.300
osób. Sieć ta stwarzałaby wy­
starczające warunki dla za­
pewnienia ludności wiejskiej
właściwej opieki, gdyby nie
stan techniczny i niefunkcjo-
nalność ponad 110 budynków i'

pomieszczeń, w których znaj­
dują się wiejskie ośrodki

zdrowia. Wiele do życzenia po­
zostawia również stan 23 spe­
cjalistycznych przychodni ob­
wodowych. Jeszcze gorsze wa­
runki lokalowe posiadają po­
wiatowe przychodnie, prowa­
dzące poradnie specjalistycz­
ne, pracownie diagnostyczne
itp.

Jak więc widać i w tej dzie­
dzinie sytuacja przedstawia się
nie najlepiej. Aktualnie ko­
nieczna jest poprawa warun­
ków pracy w ok. 175 ośrodkach
i innych placówkach służby
zdrowia. Tymczasem do 1975 r.

przewiduje się budowę zaled­
wie 75 nowych ośrodków, w

tym jedynie 21 ze środków
państwowych. Reszta zależeć
będzie od inicjatywy i zaanga­
żowania samych mieszkańców
wsi. Tylko szeroki czyn spo­
łeczny może przyczynić się do
poprawy warunków pracy
służby zdrowia na wsi. Dla za­
spokojenia wszystkich potrzeb
w tym zakresie po 1975 r. trze­
ba więc będzie zbudować jesz­
cze ok. 100 nowvch obiektów.

ZA MAŁO APTEK

W Krakowskiem posiadamy
najgorszą spośród 17 woje­
wództw sieć aptek. Z 187 aptek
działających w regionie, 51
znajduje się w samym Kra­
kowie, 90 w miastach powia­
towych i wydzielonych, a tyl­
ko 46 na wsi. Działające przy
niektórych ośrodkach zdrowia
punkty apteczne dostarczają
jedynie 3 proc, leków goto­
wych.

Nic nie wskazuje na to, aby
w najbliższych latach sytuacja
w tej dziedzinie mogła się po­
prawić. W najbliższym 5-leciu
bowiem przewiduje się budowę
17aptekztego11mabyćo-
twartych w Krakowie. Władze
terenowe muszą zatem wyka­
zać więcej inicjatywy, aby
przyspieszyć naprawianie bra­
ków.

Również sporo do zrobienia
jest w dziedzinie wyposażenia
ośrodków zdrowia w pracow­
nie analityczne.

Braki i błędy lat minionych,
będą teraz odbijać się na wa­
runkach pracy ośrodków zdro­
wia. Wiel-e trudnych spraw bę­
dzie można jednak szybciej
załatwić pod warunkiem więk­
szego niż dotychczas zaanga­
żowania gromadzkich rad na­
rodowych i samych mieszkań­
ców wsi.

RZEMIOSŁO
- w nowych
W najbliższych tygodniach Sejm

rozpatrzy projekt ustawy o wyko­
naniu i organizacji rzemiosła, któ­
ra ma zapewnić prywatnym war­
sztatom trwałe miejsce w gospo­
darce. Nowy akt prawny przynie­
sie szeroką definicją rzemiosła, o-

bejmującą — z pewnymi wyjątka­
mi, jak np. prywatny handel i ga­
stronomia, czy biura tłumaczeń —

całą prywatną produkcją i usłu­
gi. Określi sią także prawa i obo­
wiązki rzemieślników oraz odpo­
wiednich organów administracji
państwowej. Rzemiosło działa do­
tychczas na podstawie prawa prze­
mysłowego aż z 1927 roku. Projekt
przewiduje również połączenie or­
ganizacji nieuspołecznionej drob­
nej wytwórczości w jeden Central­
ny Związek Rzemiosła.

Po pierwszym czytaniu w Sej­
mie, które odbyło sią przy końcu
października, projekt ustawy pod­
dany został dyskusji w komitetach
partii, kołach SD, radach narodo­
wych 1 środowiskach rzemieślni­
czych. Wnioski, które wpłynęły do
Sejmowej Komisji Drobnej Wyt­
wórczości, Spółdzielczości Pracy i
Rzemiosła, mają być uwzględnione
w dalszych pracach nad projek­
tem. Postulaty dotyczyły głównie
potrzeby stabilizacji w polityce
fiskalnej wobec rzemiosła, ogra­
niczenia liczby zezwoleń na pro­
wadzenie warsztatów dla osób bez
kwalifikacji, legalizacji rzemiosła
pokątnego.

Przykładem wykorzystania w praktyce mate­
matycznych badań teoretycznych, są prace zes­
połu pod kierunkiem prof. dr STANISŁAWA
BEŁLEBTA z Instytutu Podstaw Elektroniki Po­
litechniki Warszawskiej. Zespól ten prowadzi
badania związane z zagadnieniami stojącymi na

pograniczu elektrotechniki teoretycznej, mate­
matyki i fizyki; ich wyniki pozwoliły m. in. na

opracowanie algebraicznej teorii liczb struktu­
ralnych, którą następnie zastosowano do proje­
ktowania — za pomocą maszyn matematycz­
nych — złożonych obiektów technicznych, takich
Jak np. układy wzmacniające, filtry elektryczne,
układy opóźniające, korekcyjne itp.

— Celem tej metody — mówi prof. dr St.
Bellert — jest m. in. uproszczenie obliczeń

prowadzonych za pomocą maszyn matematy­
cznych. Metoda ta jest zręcznym aparatem dla
analizy i syntezy różnych układów elektrycz­
nych. Umożliwia też stosowanie maszyn ma­
tematycznych w projektowaniu przy wyko­
rzystaniu maszyn matematycznych, takich jak
np. polskie maszyny typu ODRA.

Charakterystyczna dla tej metody jest duża
ekonomia działań w porównaniu do metod
klasycznych. Jeżeli więc projektuje się złożo­
ny obiekt techniczny za pomocą tej metody i

maszyny matematycznej — czas pracy maszy­
ny jest znacznie krótszy.

Koncepcja zastosowania algebraicznej teorii
liczb strukturalnych i metody na jej podsta­
wie opracowanej w praktyce, na-odziła się w

naszym zespole i była także tematem kilku u-

kończonych już prac doktorskich — z których
każda jest właściwie unikalnym opracowa­
niem.

I tak np. mgr M. Skowrońska w swej pracy
zbadała możliwości zastosowania tej metody
do syntezy i projektowania za pomocą maszyn
matematycznych filtrów elektrycznych.

Mgr Cz. Syc zastosował w swej pracy meto­
dę liczb strukturalnych do zagadnień automa-

Karpacki Park

Krajobrazowy?
Koncepcja Karpackiego Parku

Krajobrazowego, traktowanego ja­
ko jednorodna całość, została już
naszkicowana, wstępnie wyznaczo­
no jego granice. Według zamie­
rzeń, przybrałby on formę trzech
poziomych pasów, na które skła­
dają się resztki starych borów
karpackich, rozcięte pasem osad­
nictwa podkarpackiego i osadnic­
twa na Podtatrzu. W tym ukła­
dzie pasmo północne, ciągnące się
poniżej osi linii Kraków — prze­
myśl, stanowiłoby strefę wypo­
czynku podmiejskiego dla GOP,
Krakowa i Rzeszowa, swoisty filtr
zatrzymujący ruch masowy na

przedpolu drugiego pasma podgór­
skiego.

Między nimi rozciąga się pas o-

sadnictwa od Cieszyna po Sanok.
Tu właśnie konieczne staje się
szczególnie pieczołowite zagospo­
darowanie przetrzenne, zwłaszcza
w zakresie architektury, staranne

prowadzenie dróg, mostów, linii

wysokiego napięcia. Wspomniana
strefa wymaga generalnego upo­
rządkowania, rozwijała się dotąd
bowiem żywiołowo, niekiedy
wbrew naturalnym warunkom.

Centrum modelowego układu

stanowiłby Tatrzański Park
Krajobrazowy wraz z Parkiem
Narodowym. Odgrywałby on rolę
mechanizmu całości.

Algebra + maszyny matematyczne

POMOC NAUKI
dla projektantów

tycznego projektowania za pomocą maszyny
matematycznej układów elektronicznych — co

jest jedną z pierwszych tego rodzaju prób na

świecie.
Trzecia praca doktorska mgr J. Nadratow-

skiego dotyczyła analizy układów elektronicz­
nych za pomocą maszyny matematycznej; po­
wstała przy tym (oparta również na algebrze
liczb strukturalnych) metodą obliczej ok. 10—
20-krotnie szybsza niż inne, oparte na algory­
tmach opracowanych przez specjalistów za­
chodnich.

Natomiast współtwórca teorii liczb struktu­
ralnych i metody na niej opartej, dr G. Wo-
źniacki, w swej pracy doktorskiej wniósł bar­
dzo wiele do podstawy teoretycznej tej meto­
dy — co pozwoliło na jej dalsze rozwinięcie.

Ośrodki zagraniczne — np. w Związku Ra­
dzieckim, Stanach Zjednoczonych i Szwecji —

zainteresowane są pracami polskich ośrodków
badawczych.

Dowodem zainteresowania zagranicy meto­
dą liczb strukturalnych jest również tłuma­
czenie polskiej monografii z tej dziedziny na

język rosyjski i niemiecki.
Naszym zamierzeniem jest rozwój tej meto­

dy, pod kątem dalszych zastosowań w prak­
tyce, do projektowania — za pomocą maszyn
matematycznych — obiektów technicznych o-

raz wykorzystania jej w innych dziedzinach,
np. w ekonomii.

Notowała: TERESA SKRZYŃSKA

M
yślę, że gdyby ożył
teraz mistrz Rous­
seau głoszący m.

in. kult natury, na­
wołujący do po­
wrotu na jej łono i

spojrzał na świat fabrycznych
kominów, pocięty siecią zatło­
czonych samochodami szos,
gdyby w dodatku łyknął czar­
kę mocno podtrutej wody —

wyrzekłby z pewnością do
współczesnych: panowie, ale
narozrabialiście. I kto wie,
czy nie zmieniłby swojej kon­
cepcji filozoficznej, albowiem
natura w obecnej wersji nie
mogłaby już spełniać oczysz­
czających człowieka funkcji.
Współczesny człowiek stoi
przed alternatywą: albo nie­
zwłoczne kompleksowe działa­
nie przywracające naturalne­
mu środowisku zachwianą
procesami cywilizacyjnymi
równowagę, albo wizja biolo­
gicznego unicestwienia rozło­
żonego na raty dla iluś
jeszcze pokoleń.

Świat uświadomił sobie
szącą nad nim groźbę i
egidą UNESCO podjął pierw­
sze kroki zapobiegawcze. W
czerwcu 1972 r. odbędzie się w

Sztokholmie światowa konfe­
rencja poświęcona problemom,
związanym z ratowaniem na­
turalnego środowiska człowie­
ka. W grudniu zaś zorganizo­
wano w Krakowie krajową
sesję, stanowiącą niejako
przygotowanie do udziału Pol­
ski w spotkaniu sztokholm­
skim. Życie sformułowało pod
adresem nauki konkretny pro­
blem do rozwiązania: co zro­
bić, aby zniwelować ujemne
skutki rozwoju przemysłu,
motoryzacji, urbanizacji, che­
mizacji gleby — słowem cy­
wilizacji.

danie, ale równocześnie duża
szansa dla krakowskiego ośrodka
naukowego, które w pracach
przyszłego Centrum Ochrony Śro­
dowiska odgrywałoby dominującą
rolę.

W marcu i kwietniu br.
przebywała w Polsce misja
odpowiednich agend ONZ,
która zapoznała się z proble­
matyką, a także propozycjami
prac naukowo-badawczych. W
lipcu tego roku rozpoczęto już
realizację zadań poprzedzają­
cych zatwierdzony program.

„DRZEWA UMIERAJĄ
STOJĄC...”

Wprawdzie to tytuł sztuki,
ale jakże adekwatny dla zo­
brazowania sytuacji w naj­
piękniejszym rejonie kraju,

gu roku i 300 tys. ton zanie­
czyszczeń gazowych rocznie —

głównie dwutlenku siarki.
Niezmiernie poważnym proble­

mem jest ochrona wód przed za­
nieczyszczeniem. Doceniają to

przede wszystkim mieszkańcy
Krakowa, których różne zakłady
przemysłowe raczą sporymi daw­
kami środków chemicznych, od
których ryby dawno już wyginęły.
Ludzie są bardziej odporni. Pomi­
jam tutaj stronę humanitarno-
prawną zagadnienia, zwracając u-

wagę na szeroki aspekt ochrony
wód w kontekście zagrożenia bio­
logicznego. Dla zilustrowania pro­
blemu wystarczy podać, że obec­
nie na każde 7 m sześć, wody
przypada ok. 1 m sześć, odprowa­
dzonych ścieków. Przewiduje się
zaś — o ile ta radosna twórczość
przemysłu nie zostanie radykalnie
zastopowana — że w r. 1985 stosu-

REWOLUCJA
NAUKOWO-

HUMANISTYCZNA

Z punktu widzenia logiki
języka jest to poprostu błąd,
albowiem pojęcie drugie mie­
ści się w pierwszym. Jednak­
że istnieje pewna racja w tym
podkreślaniu przez wielu nau­
kowców potrzeby równoczes­
nego dynamizowania i syn­
chronizowania rozwoju nauk
humanistycznych z naukami
ścisłymi i techniką. Truizmem
byłoby mówić o tak oczywi­
stych sprawach, jak skutki
jednokierunkowego rozwoju
cywilizacji wyłącznie techni­
cznej. Taki wąski praktycyzm
w traktowaniu produkcji dla
produkcji obcy jest naszym

tam

wl-
pod

„LETTER OF INTENT"

W listopadzie ub. roku Pol­
ska przekazała do administra.
cji Programu Rozwoju Naro­
dów Zjednoczonych dokument
(Letter of Intent) zawierający
prośbę o pomoc techniczną w

zakresie ochrony środowiska
przyrodniczego. Pomoc ta jest
potrzebna w realizacji projek­
tu rządowego, przewidującego
m. in. utworzenie Centrum O-
chrony Środowiska w Sląsko-
Krakowskim Okręgu Przemy­
słowym.

Zadaniem tej placówki będzie
koordynowanie wszystkich stu­
diów i przedsięwzięć badawczych,
koncentrujących się przede wszy­
stkim na problemach rozwoju w

zakresie metodyki i techniki po­
miarów, rejestracji zanieczysz­
czeń, jak również technologii jed­
nostkowych procesów, zdążają­
cych do zmniejszenia zanieczysz­
czenia i unieszkodliwienia odpa­
dów. Obejmowałoby to również

sprawę odzyskiwania odpadów
przemysłowych dla celów użytko­
wych. Nie ulega wątpliwości, że

jest to bardzo odpowiedzialne za-

Między Krakowem a Sztokholmem

RATUJMY

powietrze i wodę...

gdzie giną całe kompleksy le­
śne jak Puszcza Niepołomic-
ka a także urokliwy, niepow­
tarzalny Ojcowski Park Naro­
dowy. W całej Polsce ilość
uszkodzonych i zniszczonych
w wyniku zanieczyszczeń po­
wietrza lasów wynosi ok. 240
tys. ha.

W dokumentach czytamy m.

in.: Sytuacja w Sląsko-Krako-
wskim Okręgu Przemysłowym
jest gorsza niż w innych podo­
bnych rejonach na świecie, na

skutek bardzo poważnej roz­
budowy nowego przemysłu,
przy równoczesnym utrzyma­
niu w ruchu wielu starych za­
kładów". Główne źródła zanie­
czyszczeń atmosfery stanowią
przemysły: energetyczny, che­
miczny, ciężki maszynowy i

cementowy, a także miejskie
ciepłownie. Oczywiście, że

wszystkie te działy produkcji
są nam niezbędne do normal­
nego życia. Idzie jednak o to,
aby ich rozwój traktować
kompleksowo, tzn. opracowy­
wać plany rozbudowy prze­
mysłu równocześnie z dokła­
dnym programem przeciw­
działania ujemnym skutkom
procesów wytwórczych. Jed­
nostronna działalność gospo­
darcza ukierunkowana głów­
nie na pomnażanie produkcji,
doprowadziła w Sląsko-Kra-
kowskim Okręgu Przemysło­
wym do wysłania w atmosfe­
ręok.1mintonpyłuwcią-

Iza Marcisz

nek wody czystej do ścieków wy­
nosił będzie u nas 3:1! Nie ozna­
cza to bynajmniej, że nic się w

tej dziedzinie nie robi. Przeciw­
nie, zrobiono wiele przy okazji
realizowania projektu Polska—5,
jednakże tempo industrializacji
jest znacznie szybsze od wszelkich
działań ograniczających jej ujem­
ne skutki.

Tam, gdzie powstają nowe

kopalnie, huty, rosną też hał­
dy różnych odpadów tworzące
iście księżycowy krajobraz. A-
le odpady stanowią również
problem dużych miast. Oto np.
odpady stałe, usuwane z sa­
mego tylko miasta Warszawy
osiągnęły w roku ubiegłym
ok. 1 min ton (z tego 1/3 sta­
nowiły odpady komunalne). W
Polsce nie ma żadnych prze­
pisów dotyczących składowa­
nia odpadów stałych. Gospo­
darzem jest Ministerstwo Go­
spodarki Komunalnej i posz­
czególne resorty przemysłowe.
Zagospodarowaniem terenów
zdewastowanych zajmuje się
resort leśnictwa i rolnictwa.
PAN i niektóre uczelnie kraju
prowadzą badania nad tymi
zagadnieniami, uwieńczone
wieloma pozytywnymi rezul­
tatami, że przypomnę choćby
zagospodarowanie terenów
górniczych Śląska z Parkiem

Kultury i Wypoczynku na

czele, jaki powstał na daw­
nych śmietniskach i hałdowi-
skach Mimo to problem na­
brzmiewa coraz bardziej.

założeniom ustrojowym. Spo­
ro jednak czasu minęło nim ta

prawda przeniknęła do świa­
domości organizatorów prze­
mysłu, nadal obca jest jeszcze
kierownikom poszczególnych
zakładów przemysłowych.

Problemu nie rozwiąźą koniecz­
ne przepisy, które dotyczą lub bę­
dą dotyczyć poszczególnych zaga­
dnień. Jedyna droga wiedzie po­
przez kompleksowe badania i o-

pracowania naukowe zmierzające
do przywrócenia harmonii w ota­
czającej nas przyrodzie.

Kraków będzie miał tu

szczególnie wiele do powiedze­
nia, niezależnie od pracy spe­
cjalistów z dziedziny ochrony
przyrody innych ośrodków
naukowych kraju. Mamy zna­
nych fachowców i mamy pil­
ną potrzebę ratowania powie­
trza i wody, które są nam nie
tylko niezbędne do życia, ale
również do zarabiania pienię­
dzy. Powietrze i górskie rzeki
tudzież krajobraz stanowią
sex-appeal województwa kra­
kowskiego, przyciągający 12
min turystów rocznie. Jeśli
chcemy potraktować rzecz po­
ważnie i uczynić z turystyki
rentowną gałąź gospodarki
musimy jak najszybciej oczy­
ścić atmosferę i wodę, ratując
w ten sposób również kraj­
obraz, nie tyle ze względu na

podtrzymanie aktualności po­
glądu na przyrodę mistrza J. J.
Rousseau, ile z uwagi na zdro­
wie nasze i przyszłych pokoleń.
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Wspominojg krakowianie

Złote gody
piłkarskiej reprezentacji
50 lat temu dokładnie 18 grudnia 1921 r. piłkarska re­

prezentacja Polski rozegrała swój pierwszy mecz między­
narodowy w Budapeszcie z reprezentacją Węgier. Polacy
spisali się bardzo dzielnie w naddunajskiej stolicy ulega­
jąc sławnemu zespołowi Madziarów tylko 0:1. Barw naro­
dowych broniła jednastka składająca się głównie z za­
wodników Cracovii. Z zespołu, który występował wówczas
w Budapeszcie żyje do dziś tylko trzech piłkarzy Zdzisław
Styczeń, Wacek Kuchar i Ludwik Gintel. Skład reprezen­
tacji ustalał m. in. znany senior krakowskiego piłkar-
stwa dr Józef Lustgarten. Wspomnienia Zd. Stycznia i dr
J. Lustgartena zamieszczamy dziś za miesięcznikiem „Pił­
ka Nożna”. Wierzymy, że zainteresują one nie tylko star­
szych zwolenników piłki nożnej, ale i młodzież, która ży­
wo przecież interesuje się historią polskiej piłki nożnej,
historią, w której tak wielki udział ma piłkarski Kraków.

Józef Lustgarten
Wtedy nie było jeszcze specjalnych dla reprezentacji

selekcjonerów i trenerów. Skład na pierwszy mecz

z Węgrami ustaliłem — dziś można tak powiedzieć —

w czynie społecznym wraz z prof. Janem Weyssenhoffem
z Uniwersytetu Jagiellońskiego. On był wówczas jednym z

najbardziej znanych w Europie fizyków, a ja skromnym
prawnikiem. Obaj jednak doskonale znaliśmy Cracovię,
mistrza Polski z roku 1921 i wartość pozostałych finalistów
pierwszego turnieju o mistrzostwo Polski. Wspominam o

tym dlatego, ponieważ wnikliwa obserwacji rozgrywek o

pierwsze w historii naszego piłkarstwa mistrzostwo Polski,
ułatwiła powołanie kadry na mecz z Węgrami.

Zadanie to powierzył nam prezes Polskiego Związku
Piłki Nożnej, nieodżałowany dr Edward Cetnarowski.
Prof. Jan Weyssenhoff był wtedy sekretarzem PZPN, a ja
działaczem Cracovii (dr Lustgarten do roku 1912 bronił
bramki „pasiaków" — przyp, red.). Obradowaliśmy w Col­
legium Phisicum, obok nowego budynku UJ. Mieszkał tam
Janek Weyssenhoff. Dobrze się znaliśmy i jeszcze lepiej
rozumieliśmy, przeto ustalenie kadry na mecz z Węgrami
nie nastręczało nam żadnych kłopotów.

Piłkarska reprezentacja Polski, która 18 grudnia 1921 r.

rozegrała w Budapeszcie mecz z Węgrami przegrywając
0:1. W koszulkach reprezentacyjnych stoją od lewej: Ku­
char (Pogoń), Einbacher (Warta), Sperling (Craconia),
Marczewski (Polonia), Popiel (Craconia), Mielech (Craco-
via), Kałuża (Cracouia), obok dr Cetnarowskiego, Gintel
(Craconia). W dolnym rzędzie trójka pomocników: Styczeń,
Cikowski, Synowiec (Cracouia).

Wyszliśmy, naszym zdaniem, że słusznego założenia i o-

parliśmy skład reprezentacji na trzonie Cracovii. Bądź co

bądź ta właśnie drużyna była wtedy w Polsce klasą dla
siebie. Jednocześnie pamiętaliśmy o konieczności wzmoc­
nienia najsłabszych ogniw w zespole ówczesnego mistrza
i... liczenia się z opinią publiczną. Nie chcieliśmy bowiem,
żeby posądzono nas o nadmierną sympatię do Cracoyii.
Mimo, że „żelazny" skład pasiaków uzupełniliśmy. Jankiem
Lothem i Marczewskim z Polonii-Warszawa, Einbacherem
z Warty Poznań oraz Kucharem i Batschem z Pogoni
Lwów, tu i ówdzie — zwłaszcza w Warszawie, posądzono
nas o stronniczość. Dobry wynik meczu w Budapeszcie,
potwierdził słuszność naszego wyboru.

Mecz Węgry — Polska odbył się z inicjatywy dobrego
znajomego czołowych działaczy Cracovii Węgra inż. Mau­
rycego Fischera. Zanim wyjechaliśmy do Budapesztu, prze­
praszam — ja zostałem w Krakowie z powodu braku w

kasie PZPN pieniędzy na podróż, rozegraliśmy dwa mecze

kontrolne we Lwowie i Krakowie. Dwukrotnie „mój" ze­
spół pokonał drugą reprezentację 5:0 i 6:0. Nie było więc
wątpliwości, która drużyna była lepsza. Dużym wzmocnie­
niem dla trzonu Cracovii okazał się przede wszystkim
Janek Loth; był wtedy bezkonkurencyjnym bramkarzem
w kraju. Również Marczewski grał lepiej od Fryca (ten
umiał tylko robić pułapki ofsajdowe).

Natomiast nie spełniło moich nadziei ustawienie Wacka
Kuchara obok Józka Kałuży. Sądziłem, że ta para będzie
dla Węgrów szczególnie groźna, tymczasem obaj zagrali
poniżej możliwości. Ot, po prostu nie rozumieli się. Kału­
ża — jak mi później opowiadał prof. Weyssenhoff, który
był w Budapeszcie na własny koszt — bardzo rzadko do­
chodził do pozycji strzałowych.' Szanse na zdobycie wy­
równującej bramki mieli tylko Einbacher i... jednak Wa­
cek Kuchar!

Zdzisław Styczeń
Kto by to pomyślał, że od grudnia 1921 roku minęło już

50 lat. Było się wtedy dorodnym chłopakiem, kawale­
rem. Hm... Miałem 27 lat! Dopiero w roku Igrzysk O-

limpijskich w Paryżu „wybiła" mi trzydziestka. Celowo
wspominam o tych dwóch, jakże pamiętnych dla mnie wy­
darzeniach. Pierwszy mecz międzypaństwowy, i to w Bu­
dapeszcie, przegraliśmy z Węgrami tylko 0:1, a w Paryżu
aż 0:5! Na Olimpiadzie była typowa tragifarsa, nie mie­
liśmy zgranej drużyny, skład tworzono na zasadzie „trzeba
zaspokoić ambicje wszystkich okręgów". Nie, reprezenta­
cja musi być oparta na trzonie jednej drużyny! Tak wła­
śnie było w Budapeszcie.

W meczu z Węgrami wystąpiło aż 7 zawodników Craco-
vii: Gintel, Synowiec, Cikowski, Styczeń, Mielech, Kału­
ża i Sperling. Również trenerem reprezentacji był nasz

trener klubowy, Węgier — Pozsonyi. Marzył o tym, miał
zapewne w tym własny interes zawodowy, żeby Polska
osiągnęła w Budapeszcie jak najlepszy wynik. W zespole
gospodarzy bardzo groźny był prawy łącznik, Schlosser.
Pamiętam, jak Pozsonyi mówił przed meczem do mnie: —

„Sztycen, um gotten Willes, .nur nicht schissen lassen".
Jako lewy pomocnik miałem w tym meczu obowiązek

pilnowania Schlassera. Chyba dobrze wywiązałem się z

zadania, bo Węgier bramki nie zdobył. Zresztą, moim zda­
niem, w Budapeszcie poza fenomenalnym bramkarzem
Lothem, najlepiej grała cała trójka pomocników Cracovii:
Synowiec, Cikowski, Styczeń. Opanowaliśmy środkową
strefę boiska, zatem Węgrzy nie mieli łatwego zadania.
Wie pan, żaden z nas nie podawał wtedy piłki bramkarzo­
wi. Naszą ambicją była zawsze gra do... przodu.

Jak graliśmy? Myślę, że dziś gra się. szybciej i znacznie
więcej biega. No i technika przekazywania piłki partnero­
wi jest teraz zupełnie inna.

Pozsonyi stale nam powtarzał: — „Nie uderzać mocno

piłki, lecz dokładnie podawać partnerowi! Dziś nie byłoby
na to czasu! My, z dawnej Cracovii i reprezentacji stopo­
waliśmy podeszwą, obecnie „ściąga" się piłkę na podbicie.
Nie wiem, czy to lepsze? To tak, jak z podaniami. Wolę
dokładniejsze, niż silne, ale trudne do przyjęcia. Nas u-

czono, że „piłka powinna chodzić po boisku, a nie zawod­
nik".

Denerwuje mnie gra dzisiejszych skrzydłowych, nie u-

mieją „trzymać się linii”, za często są w. środku boiska. Czy.
słyszał pan o Staszku .Mielechu? To był skrzydłowy! Jaka
szybkość!... Co za zwód! A drybling?! Staszek błyskawicz­
nie mijał obrońców, sam dochodził do linii i stamtąd pła­
sko kierował piłkę do tyłu, do nadbiegającego Kałuży lub
Kuchara.

Ale w Budapeszcie Wacek pudłował! bo nie grał na

swojej pozycji. Był zawsze typowym środkowym napastni­
kiem. Gdyby w tym historycznym meczu nieco lepiej za­
grał nasz atak, to chyba Węgrzy by nie wygrali. Niech pan
podkreśli, że w Budapeszcie przegraliśmy pechowo...

Tegoroczna zima spłatała na razie dużego figla narciarzom. Takie
obrazki jakie widać na naszym zdjęciu można było spotkać tylko w

wysokich partiach gór, gdzie wybierali się co odważniejsi zwolennicy
białego szaleństwa.

Fot. W . Klag

Narciarze wyjechali
na turniej 4 skoczni

Zakopane opuściła reprezentacja
Polski w skokach narciarskich,
która udała się na austrlacko-

zachodnioniemiecki turniej sko­
ków 4 skoczni w Innsbrucku,
Oberstdorfie, Garmisch-Partenktr-

chen i Bischofshofen.

W sKlad naszej ekipy weszli:

Stanisław Daniel Gąsienica — (Wi­
sła Gwardia), Wojciech Fortuna —

(Wisła Gwardia), Adam Krzyszto­
fiak — (WKS Zakopane) i Tadeusz

Pawlusiak (BBTS Włókniarz Biel­
sko).

Plany WKKFiT

• Rozbudowa bazy
• Interesujące konkursy
W planie centralnym na bież. 5 -

latkę przewiduje się rozbudowę o-

środka olimpijskiego i hotelu „Or­
bis” w Zakopanem, wyciągu nar­
ciarskiego na Jaworzynę, schroni­
ska w Morskim Oku, Babiogórskie­
go Ośrodka w Zawoi. Niektóre o-

biekty, jak w Morskim Oku, wy­
ciąg na Jaworzynę, ośrodek w

Zawoi są opóźnione, niekiedy
wskutek zmian w decyzjach
GKKFiT.

Wracając do planu terenowego
~ budżet KKFiT P. WRN na rok

przyszły jest wyższy o 3 proc, od
tegorocznego. Zwraca się uwagę,
aby odpowiednio wyposażone były
w środki finansowe, wraz z upraw­
nieniami, powiatowe komitety. Ko­
rzystna powinna być sytuacja- w

organizacjach społecznych (okrę­
gowe związki sportowe, RW LZS,
TKKF).

Jako novum działalności
KKFiT w roku przyszłym będzie:
organizowanie konkursów w za­
kresie budowy urządzeń rekreacyj­
nych w osiedlach mieszkaniowych
— dla dzieci i młodzieży oraz na

najlepiej prowadzone zajęcia wf
w przedszkolach. (Ńowóści te

wzbudziły duże zainteresowanie w

społeczeństwie). Kształcić się bę­
dzie w szkołach kadry — nauczy­
cieli, przewodników — dla potrzeb
turystyki. Od 1 stycznia ukazy­
wać się będzie biuletyn informa­
cyjny „Sport i turystyka w woj.
krakowskim” ukazujący dorobek
oraz zamierzenia organizacji 1 in­
stytucji. (Iw)

Reporterski coctail
Zwycięstwo piłkarzy

Legii
Piłkarze stołecznej Legii 23 grud­

nia zmierzyli się podczas swego
tournee po Południowej Ameryce
w stolicy Ekwadoru z wicemi­
strzem tego kraju Americą Quito.
Po świetnej grze legioniści odnie­
śli zwycięstwo 4:0 (2:0).

Cesarz Hirohito

otworzy Olimpiadę
Cesarz Hirohito dokona otwar­

cia zimowych igrzysk olimpijskich
w Sapporo podczas uroczystej ce­
remonii w dniu 3 lutego na zimo­
wym stadionie Makomanai.

Jak podał do wiadomości rzecz­
nik prasowy dworu cesarskiego,
cesarz Hirohito . wraz z cesarzo­
wą Nagako przybędą do Sapporo

1 lutego z tygodniową wizytą.

Dla mistrzów

nie ma świqt
Najlepszy polski zjazdowiec An­

drzej Bachleda, jeden z czołowych
narciarzy świata i kandydatów do
medali w Sapporo, spędza święta
w gronie rodzinnym w Zakopa­
nem. W niedzielę już od 9-tej ra­
no był on na Kasprowym Wierchu
i razem z kolegami przeprowa­
dził ostry trening.

Dla mistrzów nie ma świąt. An­
drzej Bachleda odpoczywał tyl­
ko w pierwszym dniu świąt. Tak
się już od wielu lat składa, że

jest to jedyny dzień w ciągu ca­
łej zimy, kiedy zawodnik ten nie

jeździ na nartach.

Polska - CSRS

w bieg^
’’ narciarskich

Do organice ów popularnego
biegu sylweg’ ręgo o wielką na­
grodę WKS Zakopane oraz redak­
cji „Przeglądu Sportowego” i
„Żołnierza Wolności” nadeszło
zgłoszenie 14 zawodniczek oraz 12
zawodników z klubów czechosło­

Zasłużony działacz i sędzia

22 grudnia 1971 r. sędzia honoro­
wy Piotr Jędrzejczyk otrzymał ty­
tuł zasłużonego Działacza Kultury
Fizycznej, w pierwszym okresie
swej działalności sportowej — wy­
stępowa! pod sztandarami krakow­
skiej Wisły. Przez 15 lat rozgry­
wał w tym I-ligowym zespole
wiele pojedynków na pozycji le-

woskrzydłowego. Później — ujaw­
nił swe talenty jako trener, kie­
rownik zespołu 1 wychowawca
wielkich sław piłkarskich jak Ta­
deusz Legutko, Jerzy Jurowicz,
Henryk Rybicki, Henryk Serafin,
Władysław Giergiel, Tadeusz Waś-

ko, bracia Wapiennlkowie, Mie­
czysław Rupa, Witold Cholewa,
Kazimierz Obtułowicz, Henryk
Zatorski, Mieczysław Gracz i wie­
lu inrtych.

Po zakończeniu II wojny prze­
nosi się do Kielc, gdzie organizu­
je KS „Partyzant” (obecnie klub
„Błękitni”), który już po kilku la­
tach doprowadza do ligi. W Kiel­
cach zostaje prezesem tamtejszego
OZPN, a przez 4 lata jest również
w Kielcach prezesem Kolegium
Sędziów. Swoje bogate doświad­
czenie przekazuje podczas, zajęć
szkoleniowych sędziów kieleckich.
Obecnie Zasłużony Działacz Kul­
tury Fizycznej — Piotr Jędrzej­
czyk jest członkiem Zarządu Wy­
działu Sędziowskiego. Warto do­
dać, że P. Jędrzejczyk wraz z pre-
tesem J. Mytnikiem opracowuje
kronlkę-historię 50-letniej działal­
ności KOZPN.

Za pracę polityczną, społeczną
i sportowa został odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Medalem
Grunwaldu, Medalem za Zwy­
cięstwo nad faszyzmem, Złotą Od­
znaką PZPN i KOZPN, Złotą Od­
znaką Wydziału Sędziowskiego
PZPN i KOZPN oraz tytułem sę­
dziego honorowego I ostatnio ty­
tułem ZASŁUŻONEGO DZIAŁA­
CZA KULTURY FIZYCZNEJ.

Konkurs na sportowca dżentelmena 1971

„Gazeta" głosuje
na Baszanowskiego

wackich. W biegu sylwestrowym
zapowiedziała start również cała
kadra Olimpijska CSRS. Dzięki
temu, najbliższy bieg sylwestrowy
zapowiada się jako wielki narciar­
ski pojedynek.

Niestety, na Równi Krupowej w

centrum miasta, gdzie zwykle wy­
tyczana była trasa biegu sylwe­
strowego, pozostały już tylko pia­
ty śniegu. Jeśli nie spadnie on do
31 grudnia, mogą być kłopoty z

organizacją.

Tylko Almassy pojedzie
do Sapporo

Węgierski Komitet Olimpijski
postanowił, że na zimowe igrzy­
ska olimpijskie do Sapporo (3—13
lutego 1972 r.) pojedzie tylko jedna
reprezentantka tego kraju. Jedyną
zawodniczką, którą spotkał zasz­
czyt reprezentowania Węgier na

olimpiadzie zimowej jest łyżwiar-
ka figurowa Zsuzsa Almassy. W
1970 r. zdobyła ona wicemistrzo­
stwo Europy, a w mistrzostwach
świata uplasowała się na czwar­
tym miejscu.

Sportowcy TKKF

realizują zobowiązania
Ogniska TKKF województwa

krakowskiego i miasta Krakowa
nadal realizują podjęte zobowią­
zania z okazji VI Zjazdu PZPR.
Członkowie ogniska TKKF „Sza­
rotka” w Grybowie wykonują w

czynie społecznym prace remon­
towe na istniejących obiektach
sportowych oraz budują nowe u-

rządzenia, których wartość wy­
niesie 51.000 zł. Wartość czynu
społecznego realizowanego przez
ognisko zakładowe przy Zakła­
dach Piwowarskich w Okocimiu
sięga 100.000 złotych. Po całkowi­
tym jego zrealizowaniu powsta­
nie na terenie zakładu zmoderni­
zowana strzelnica sportowa. Rów­
nież członkowie ogniska TKKF
„Znicz” i „Czuwaj” z Olkusza o-

raz Starego Sącza i „ŻMS HiL” z

Nowej Huty podjęli zobowiązania
dla uczczenia VI Zjazdu PZPR.
Po ich zrealizowaniu powstaną
nowe urządzenia i boiska sporto­
we, a zniszczony sprzęt sporto­
wy. zostanie poddany renowacji.

Tegoroczny Konkurs plebiscł l
na sportowca dżentelmena organi­
zowany tradycyjnie przez Redakcję
„Sztandaru Młodych” zapowiada
się szczególnie Interesująco. Udział
w plebiscycie zapowiedziały wszy­
stkie redakcje pism sportowych 1
dzienników w całym kraju.

Nasza Redakcja — po wnikliwej
analizie osiągnięć sportowych, Jak
i czynników pozasportowych
zgłoszonych kandydatów, zadecy­
dowała oddać swój glos na Walde­
mara Baszanowskiego.

W. Baszanowskl to postać niezwy­
kle popularna i znana nie tylko w

naszym sporcie i nie tylko dzięki
znakomitym rezultatom sporto­
wym, ustanowionym rekordom.
Niezwykłą wprost popularność cen

sympatyczny sportowiec zawdzię­
cza również swej wyjątkowej oso­
bowości 1 kulturze. W życiu pry­
watnym Baszanowski jest praco­
wnikiem jednej z katedr na AWF
i nauczycielem wf w szkole. Jest
wzorem życia sportowego, kole­
żeński, ambitny, bezkonfliktowy,
zawsze służący radą 1 pomocą
młodszym, mniej doświadczonym
kolegom. Cechuje go wielki hart
ducha. Nie złamała go wielka tra­
gedia rodzinna. Przetrwał kryzys.
Mężnie, ale z jakże wielkim ob­
ciążeniem psychicznym, walczył na

Mistrzostwach Świata w Warszawie

gdzie obronił tytuł mistrza świata.
Podczas Mistrzostw Europy w Bu­
dapeszcie w ub. roku po nieprawi­
dłowym zaliczeniu Węgrowi Bagoc-
sowl decydującego podejścia przez
sądziów, był pierwszym który jak
przystało na prawdziwego sportow­
ca, pogratulował Węgrowi zwycię­
stwa. W 1971 r. Baszanowski usta­
nowił 3 nowe rekordy świata, do­
prowadzając rekord świata w trój­
boju w w. lekkiej do „zaczarowa­
nej granicy” 450 kg. Do tegorocz­
nych Mistrzostw Świata w Chile
przygotował się szczególnie solid­
nie i starannie. W Limie wystar­
tował z pozycji zdecydowanego fa­
woryta. Nieoczekiwanie dla wszy­
stkich 1 zapewne samego siebie,
przegrał za znacznie młodszym od
siebie rywalem krajowym — Kacz­
markiem. I tym razem w decydu­
jącym momencie, w chwili naj­
większego napięcia nerwowego, w

chwili gdy uczucie porażki ze zna­
cznie młodszym rywalem jest
szczególnie gorzkie, w chwili gdy
reakcja przegrywającego „starego”
mistrza może być różna, zachował
się po rycersku. Z olimpijskim
spokojem podszedł do swego zwy­
cięzcy, uścisnął mu dłoń szczerze

1 serdecznie pogratulował sukce­
su. Jak przystało na prawdziwego
dżentelmena.

CO,GDZIE
KIEDT ?

Poniedziałek

27
GRUDNIA

Jana

OPERA (pi. Ducha 1): Marta —

19.15. JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Boyowym szlakiem — 22.

W czynie społecznym członkowie
ognisk TKKF przepracują kilka
tysięcy roboczogodzin wykonując
prace ziemne, porządkowe, re­
montowe, przy zalesianiu terenów
i inne. Ogólna wartość prac wy­
konanych w czynie społecznym
wyniesie 255.000 złotych.

Ponad 100 rannych

Poważne incydenty
na egipskich boiskach
Jak podaje agencja Mena, w

piątek doszło do chuligańskich in­
cydentów podczas rozgrywek pił­
karskich o mistrzostwo ARE. Naj­
poważniejsze miały miejsce pod­
czas meczu w Kairze, w którym
zmierzyły się dwie popularne
drużyny Zamalek i National. W

65 min., gdy Zamalek po rzucie
karnym objął prowadzenie 2:1,
tłum rozfanatyzowanych kibiców
zaczął rzucać na boisko kamienie,
a następnie wtargnął na płytę sta­
dionu. Policja na próżno usiłowa­
ła zaprowadzić porządek. Mecz zo­
stał przerwany. W bójce rannych
zostało 70 policjantów oraz ponad
30 widzów. Na szczęście obeszło
się bez poważniejszych obrażeń.
Kilka osób przebywa jednak w

szpitalach.

a Pierwsze miejsca na Us­
tach rankingowych w tenisie
Związku Radzieckiego zajęli:
wśród kobiet 22-letnia Olga
Morozowa z Moskwy, a wśród

mężczyzn 27-letni Aleksander
Metreweli z Tbilisi.

0 Bieg na 15 km podczas
zawodów narciarskich kadry
NRD w Oberwiesenthal wygrał
Gerhard Grimmer przed Raine­
rem Grossem i Dietmaiem
Klause. zwycięzca uzyskał czas

46,33. w biegu kobiet na 5 km
triumfowała Renate Fischer —

26,20.
• Radziecki zespół hokejowy

SKA Leningrad, który uczest­
niczyć będzie w tradycyjnym
międzynarodowym turnieju o

Puchar Spenglera, pokonał w

Genewie reprezentację Szwaj­
carii 6:2.

0 Naciona! Montevideo zdo­
był po raz trzeci z rzędu tytuł
mistrza Urugwaju w piłce noż­
nej, wygrywając w ostatnim
spotkaniu sezonu z Danubio
2:1. Piłkarze Nacionalu wy­
przedzili o I pkt w tabeli swe­
go tradycyjnego rywala —

Penarol.

0 Po raz pierwszy w historii
futbolu argentyńskiego tytuł
mistrza tego kraju zdobył zes­
pół prowincjonalny — Rosario
Central, zwyciężając w decydu­
jącym spotkaniu San Lorenzo
Buenos Aires 2:1.

0 W Dakarze rozpoczęły się
VI mistrzostwa Afryki w ko­
szykówce mężczyzn. Turniej
trwać będzie do 2 stycznia.
Dwa najlepsze zespoły, mi­
strzostw zakwalifikują się do
turnieju olimpijskiego w Mo­
nachium. Oto wyniki pierw­
szych spotkań: Senegal — Ni­
geria 101:30, Kamerun — Ma­
dagaskar 82:45, Mali — Tunezja
65:54.

W kilku wierszach
0 Podczas zawodów w pod­

noszeniu ciężarów w Rydze
mistrz Europy Gennadij Iwan-
czenko ustanowił rekord świa­
ta w podrzucie w wadze pół­
ciężkiej rezultatem 195,5 kg.

0 W niedzielę odbył się w

Sztokholmie rewanżowy mecz

w ćwierćfinale klubowego Pu­
charu Europy w piłce ręcznej
mężczyzn. Mistrz ZSRR — mo­
skiewska siódemka MAI poko­
nała mistrza Szwecji — Hellas
Sztokholm 12:9. Drużyna mo­
skiewska awansowała do pół­
finału PE.

0 Ustalony został skład
narciarskich skoczków NRD
na tradycyjny turniej czte­
rech skoczni w Austrii 1 NRF.
Do Innsbrucka, gdzie 29 bm.
rozegrany zostanie pierwszy
konkurs wyjadą: Rainer
Schmidt, Hein Schmidt, Hans-

Georg Aschenbach, Manfred
Wolf, Dietmar Aschenbach,
Heinz Wosipiwo, Henry Glass
i Christian Kiehl.

0 W pierwszym ćwierćfina­
łowym meczu o Puchar Eu­
ropy w piłce ręcznej mężczyzn
— mistrz CSRS Tatran Presov

pokonał w Kopenhadze mistrza
Danii — Effertslaegten 18:14.

0 W pierwszym meczu ho­
keja na lodzie o Puchar Spen­
glera reprezentacja Japonii po­
konała, na lodowisku w szwaj­
carskim kurorcie Davos, mis­
trza tego kraju La Chaux de
Fonds 6:4 (3:1, 1:2, 2:1).

0 Konkurs skoków narciar­
skich w St. Mortiz wygrał
Hans Schmid (Szwajcaria) —

241,1 pkt. (85,5 m i 86,5 m).
Sławomir Kardaś zajął 14

miejsce.

APOLLO: Miraż (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Nowe

przygody nieuchwytnych (radź. 11
lat) — 17, 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Zabójstwo inż. Czarta (czes. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Szalcny
koń (USA, 11 lat) — 11, Cromwell
cz. I i II (ang. 14 lat) — 16.30, 19.30.
KULTURA: Barbarella (wl. 16 lat)
— 18, 20.15. MASKOTKA: Maskara­
da szpiegów (ang. 14 lat) — 11, 13,
Dziewczyna z pistoletem (wł. 16
lat) — 15.30, 17.45, 20. MELODIA:
Dzięcioł (poi. 16 lat) — 16, 18, 20.
MIKRO: Bumerang (po!. 14 lat) —

16, 18, 20. MŁ . GWARDIA: Złoto
Mackenny (USA, 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Szalony Piotruś
(fr. 18 lat) — 13, 15.45, 18. TĘCZA:
Arsen Łupin contra Arsen Łupin
(fr. 14 lat) — 17, 19. UCIECHA:
Był tu Willie Boy (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK: Shalako

(ang. 14 lat) — 17, 19. WANDA:
Cyrk straceńców (USA), 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA: nie­
czynne. WOLNOŚĆ: Watka o Rzym
(rum. -wł. 14 lat) — 16, 19.30 . WI­
SŁA: Pogromca zwierząt (rum. 14
lat) — 11, 13, Łowcy skalpów (USA
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:
Tropiciel śladów (rum. 11 lat) —

15.45. 18, 20.15. ZUCH: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Pan Wołodyjow­
ski (poi. 14 lat) — 9 .30, 12.15, Hi-
bernatus (fr. 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Wielkie waka­
cje (fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Noc Iguany (USA
18 lat) — 15. 17 .30, 20. ŚWIATOWID
D. SALA: Popierajcie swego sze­
ryfa (USA, 11 lat) - 13, Hajducy
kapitana Angela (rum. 14 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SALA:

Wspaniały Red (USA, 7 lat) — 15,
17, 19. SFINKS: Strzał w ciemnoś­
ciach (ang. 14 lat) — 16, 18, Kto

wierzy w bociany (poi. 16 lat) — 20.

WIELICZKA — Górnik: Przy­
wilej.

SKAWINA — Hutnik: Komisarz
Pepe.

ZOO (Las Wolski): codziennie od
godz. 9 do zmroku.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie. UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35. NEUIłOLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. OKULISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. CHIRURGIA DZIEC.S
Kopernika 40.

POGOTOWIE

Na narciarskich szlakach
Komisja Turystyki Narciarskiej

postanowiła w najbliższych la­
tach przestawić się na budowę

szlaków narciarskich jako najbar­
dziej przydatnych w turystyce
narciarskiej. Szlaki te będą w

pierwszym rzędzie prowadzić do
schronisk z miejscowości podgór­
skich oraz pomiędzy schroniskami.

Na deskach projektantów kole­
jek linowych znajdują się nowe

wyciągi i kolejki narciarskie. Naj­
bliższe realizacji przez PKL są
dwa wyciągi krzesełkowe na Gu­
bałówkę, będą one jednak mało

przydatne dla narciarzy (południo­
wy skłon góry). Odżyła idea wy­
budowania wyciągu w Zawoi w

stronę Babiej Góry, na Pilsko z

Korbielowa, także w Tatrach Za­
chodnich. „Rozładowanie” dwóch
wyciągów na Kasprowy to także
— daleka jednak od realizacji —

budowa nowych urządzeń lino­
wych w otoczeniu Hali Gąsieni­
cowej (Gąsienicowe Stawki 1 Bes­
kid) oraz Świńskiego Kotla. Naj­
aktywniejsi w tej dziedzinie są
nadal górnicy, którzy rozszerzają
swą główną bazę w Szczyrku o

nowy wyciąg i trasy — i nowy
wyciąg i trasy w Zawoi koło do­
mu wypoczynkowego kopalni „Le­
nin”. Jest to „Barburkowy” pre­
zent resortu górnictwa dla górnl-
ków-narciarzy. Inny wyciąg or­
czykowy, który próbnie eksploa­

towany był w ub. sezonie znajdu­
je się w tzw. Dolinie Słońca w

Kosarzyskach koło piwnicznej.
Tymczasem ruch narciarski

zwielokrotnił się w porównaniu z

minionymi latami, coraz rojniej w

Tatrach, Karkonoszach, Beskidach.

Czy znów kolejna tragedia ukaże
nam jak niewiele zrobiono w gó­
rach dla naszego bezpieczeństwa?

Profilaktyka narciarska. Panuje
ogólne przekonanie, iż najlepszą
metodą uniknięcia wypadków na

nartach jest szkolenie narciarskie.
Stąd też potrzebna jest propagan­
da szkolenia jako najbardziej sku­
tecznej formy profilaktyki. Należy
również w większym stopniu
spopularyzować „Narciarski sa-

vior-vivre” — swoisty kodeks nar­
ciarski, ujmujący w przystępnej
formie najważniejsze zasady jazdy
na nartach, regulujące kwestie
prawne w tej dziedzinie.

Wydawnictwa narciarskie. Przed
sezonem 1971/72 ukazało się cie­
kawe „Vademecum turysty nar- •

ciarza” (wyd. Sport i Turystyka).
Jest to popularny poradnik dla
turystów 1 tych wszystkich, któ­
rzy chcą jeździć po górach, po­
radnik jakie kupić narty, jakie
buty 1 jak ubrać się na wycieczkę
krótki opis techniki narciarskiej,
przestrogi przed niebezpieczeń­
stwami gór, parę słów o ratowni­
czej służbie górskie (GOPR).
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Aa Olimpiadzie, która w

sierpniu 1972 r. rozpocznie
się w Monachium — 126 kra­

jów z całego ziemskiego globu
reprezentować będą nie tylko
zespoły-drużyny zawodników,
ale również... okazy flory. Wy­
sunięty bowiem i przyjęty zo­
stał projekt, aby każda olim­
pijska reprezentacja przywio­
zła dp Monachium najbardziej
typowe dla swego kraju drze­
wo. Powstanie w ten sposób
olimpijski gaj przyjaźni —-

symbol; a zarazem wielowiecz-
na pamiątka Igrzysk anno 1972.

Tl, chwili, gdy piszemy te
R' słowa — nadeszła wła­

śnie wiadomość, że w Mona­
chium znajdują się już cedry
nadesłane przez Komitet Olim­
pijski z Libanu. Kraje Afryki
Środkowej zamierzają przysłać
dla olimpijskiego gaju — drze­
wa figowe. Francja ma zamiar
przekazać sadzonki dębu. Jakie
drzewo z Polski stanie w olim­
pijskim gaju — jeszcze osta­
tecznej decyzji nie podjęto.
Wysuwane są jednak pewne
sugestie, aby wraz z reprezen­
tacją sportowców polskich —

na olimpiadę pojechała brzoza.

D rzoza nie jest typowa dla
D polskiego krajobrazu. Po­
ważnie odradzam. — powie­
dział nam dyrektor Okręgowe­
go. Zarządu Lasów Państwo­
wych w Krakowie, mgr inż.
Władysław JURKOWSKI. —

Najbardziej charakterystycz­

z zastępcą głównego szefa le­
śnictwa USA, który oglądając
nasze istebniańskie świerki w

rejonie R.ycerki (pow. Żywiec)
wyrażał swój podziw. Wcale
nie odosobniony, o czym świad­
czy dobitnie nasz eksport na­
sion tego gatunku. A więc, mo­

Pod znakiem
5 olimpijskich kół

nym drzewem w Polsce jest
chyba sosna, która zajmuje ok.
70 proc, powierzchni naszych
lasów. Takim polskim symbo­
licznym drzewem mógłby być
także świerk, dąb, jodła, buk.

Chciałbym jednak zwrócić
specjalną uwagę na

świerka. Na naszego świerka
istebniańskiego, którym intere­
suje się dosłownie cały świat.
Niedawno bawiła u nas dele­
gacja amerykańskich leśników

że jednak istebniański świerk
z krakowskiego regionu stanie
w olimpijskim gaju?

dy 26 sierpnia 1972 r. o

godz. 15-tej-— 31-letnia
florecistka z Augsburga p. Hei-
di Schmidt-Grundmann złoży
ślubowanie w imieniu wszyst­
kich uczestników Igrzysk w

Monachium — każde jej słowo
i gest będzie wychwytane przez
specjalne urządzenia na sztucz­
nych satelitach. Jeden z nich

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy 380-50
Podgórze 625-50, 657-57
Grzegórzki 269-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Dietla 76 (tlen), Krowoderska 74,
Konopnickiej 3, Pstrowskiego 27,
N. Huta: os. Kazimierzowskie, A.
Struga (tlen).

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Aud. dla wsi (KR).
6.10 Kalendarz Radiowy. 6 .15 8
lekcja jęz. franc. 6.30 Wiad. 7 .00

będzie krążył po orbicie wokól-
ziemskiej, a 3 następne znaj­
dować się będą nad, Atlanty­
kiem i Pacyfikiem. Każdy z

tych satelitów przekazywać
będzie obraz oraz informacje
i komentarze sprawozdawców
na 21 kanałach językowych.
Oblicza się, że olimpijskie, boje
na stadionach w Monachium
obserwować będzie przeszło
800 milionów telewizyjnych
widzów.

prawdzie od fanfar na o-

limpijskich stadionach w

Monachium dzieli nas jeszcze
8 miesięcy, ale już ustalona zo­
stała dokładna trasa jaką ze

starogreckiej Olimpii do
współczesnego Monachium wę­
drować będzie znicz olimpijski.
Trasa ta liczy łącznie 5.100 km
i biegnie przez Grecję, Turcję,
Bułgarię, Rumunię, Węgry, Ju­
gosławię, Austrię i NRF. W
skład tej gigantycznej sztafety
wejdzie 5.100 sportowców, z

których każdy przebiegnie z

olimpijskim zniczem jednoki-
lometrowy odcinek. Start na­
stąpi w połowie czerwca 1972
r. 25 sierpnia znicz olimpijski
będzie już w Monachium.

Lawiny są nadal groźne. W dal­
szym jednak ciągu niewiele robi
się by zażegnać w górach niebez­
pieczeństwo lawin. Mimo wielu
apelów Komisji Turystyki Narciar­
skiej ZG PTTK do Dyrekcji Par­
ków Narodowych, które stale wy­
mawiają się brakiem funduszów
na akcję przeciwlawinową (zapory,
plotki itp.). Prowadzą oni jedynie
studia nad lawinami, określają to­
ry ich zejścia 1 rozmyślają nad

sposobami zebezpieczenia stoków.
A lawiny schodzą nadal, przykła­
dem tego zeszłoroczna lawina ze

stoków Pośredniego Gorczykowe-
go, która cudem nie doprowadziła
do tragedii. Nadal niebezpieczne
są stoki otoczenia Kasprowego
Wierchu (przede wszystkim Kocioł

Goryczkowy i Hala Goryczkowa),
w Karkonoszach, w Białym Jarze,
gdzie przed . paroma laty potężna
lawina zasypała kilkunastu turys­
tów, nie zrobiono do dnia dzisiej­
szego nic, aby zabezpieczyć ten
odcinek. Ograniczono się jedynie
do ustawienia... tablic ostrzegaw­
czych.

Toto-Lotek

7, 13, 26, 38, 45, 46 dodatko­
wa 41, wylosowano końcówkę
banderoli: 8015.

Karolinka

13, 46, 5, 18, 36 dodatkowa: 3

Próg. pog. (KR). 7.01 Tr. z Rzeszo­
wa. 7 .15 Gimn. 7.30 Wiad. 8 .25 Próg,
pog. (KR). 8.30 Wiad.' 8.35 Problemy
i dyskusje. 8.45 Zespół „Mazowsze”
9.10 Wykład: Socjologiczne proble­
my Czarnej Afryki — cz. II. 9.30
Wiad. 9 .35 Kobiece ABC. 10.25 W
Jezioranach. 10.55 Komp. tyg. —

G. Rossini. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Wiad. 12.10 Reportaż. 12 .30
Koncert (KR). 12 .47 „O pamiątkach
1 pamiętnikarstwie” (KR). 13.00 Ze­
społy amatorskie. 13.20 „Marks i
Polska” — rec. Olgierda Jędrzej-
czyka. 13.30 Radio-reklama (KR).
13.40 „Trzeciej na imię śmierć” —

fragm. pow. M . Szczepkowskiej.
14.00 Wiad. 14.25 Audycja folklor.
14.45 „Na ziemi egipskiej” — ga­
węda. 15.00 Koncert chóru Rózgi.
Wrocł. 15.30 Poeci — piosenki. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa. 17,00
Start (KR). 18.00 Skrzynka inter­
wencji (KR). 18.10 Dziennik krak.
18.20 Sonda. 19.00 Echa dnia. 19.15
24 lekcja jęz. ros. 19.31 „Pecho­
wiec” — słuch. 20.00 Konc. ork.

symfon. PR i TV. 20.34 Notatnik
kult, (w przerwie). 21 .35 Po festi­
walu twórczości chóralnej w Cze­
chosłowacji. 22.00 Z kraju i ze świa­
ta. 22 .30 Wiad. sport. 22 .40 Nowiny
i nowinki muz. 22.55 Muz. tan. 22.30
Gra zespól tan. „Metrum”. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

tele^J7IZJA
OlLj

PROGRAM I

15.15 Program dnia. 15.20 Spra­
wozdanie z międzynarodowych za­
wodów narciarskich w slalomie
specjalnym o Puchar Telewizji.
16.30 Dziennik. 16.40 Telewizyjny
Festiwal Widowisk Lalkowych dla
dzieci. 17 .40 Echo stadionu. 18.15
Recenzje krakowskie (KR). 18.30
Kronika (KR). 18.45 Magazyn Po­
stępu Technicznego. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr
TV: George Bernard Shaw (KR).
„Pigmalion”. 21.45 Słuchając u-

tworów mistrzów klawesynu. 22 .05
Dziennik. 22.20 Brawa i brawka
— rep. 22.55 Program na wtorek.


